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ROK VII (1954) Niedziela, 28 stycznia 


"Nr 28 [1881] 


Odra i Nysa granicą pokoju i przyjaźni 


Polska i Niemcy 


podpisały historyczny akt o wykonaniu 
wytyczenia państwowej granicy 
Delegacja Rządu RP we Frankfurcie n/O. 
W DNIU 27 STYCZNIA 1951 R. PRZYBYŁA DO MIEJSCOWOŚCI GRANICZ | 


NEJ FRANKFURT N. ODRĄ DELEGACJA RZĄDOWA 
POLSKIEJ Z DR STANISŁAWEM SKRZESZEWSKIM, KIEROWNIKIEM MINI- 
STERSTWA SPRAW ZAGRANICZNYCH NA CZELE, CELEM PODPISANIA 
AKTU © WYKONANIU WYTYCZENIA W TERENIE PAŃSTWOWEJ GRANICY 
MIĘDZY POLSKĄ A NIEMCAMI. : 

W SKŁAD DELEGACJI WCHODZILI: KAZIMIERZ MIJAL — MINISTER GO- 
SPODARKI KOMUNALNEJ | INŻ, STANISŁAW TOŁWIŃSKI DYREKTOR GE- 
NERALNY W PREZYDIUM RADY MINISTRÓW, 

DELEGACJE RZĄDOWA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ POWI- 
TALI: PRZEWODNICZĄCY DELEGACJI RZĄDOWEJ NRD 
GEORG DERTINGER MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
HANS LOCH — WICEPREMIER, HANS WARNKE — PODSEKRETARZ 
STANU W. MINISTERSTWIE SPRAW WEWNĘTRZNYCH ‘ORAZ 
PRZEDSTAWICIELE WŁADZ MIEJSCOWYCH I LICZNIE ZGROMA- 
DZONA LUDNOŚĆ NIEMIECKA. 

Obecni byli również: szef epoką „państwowej granicy między Polską 
misji dyplomatycznej w Berli 1 
ambasador Jan Izydorczyk, szef-mi-' Placu Rynkowym wiec. | M 
sji dyplomatycznej NRD w. Warsza- | Minister Spraw Zagranicznych Nie 
wie, ambasador Friedrich Woff, wyżsi | mieckiej Republiki Demokratycznej 
urzędnicy polskiego Ministerstwa | wydał przyjęcie dla przybyłych go- 
Spraw Zagranicznych oraz minister | ści. i A 
stwa spraw zagranicznych NRD i| W godzinach wieczornych delega- 
członkowie polsko-niemieckiej komi- | cja rządowa Rzeczypospolitej Pol- 
sji mieszanej do spraw wytyczenia skiej opuściła Frankfurt n. Odrą, 
granicy. | żegnana przez członków delegacji 

Po powitaniu członkowie obu de- | niemieckiej 
legacji rządowych udali się do Do- ; granicznych Dertingerem na czele 
mu Kultury, gdzie nastąpiło podpi- | oraz przez przedstawicieli władz 
sanie aktu o wykonaniu wytyczenia ' miejscowych i zgromadzoną ludność. 


Gz ARKE NAE N WE A 
o wykonaniu wytyczenia państwowej 
granicy między Polską a Niemcami 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej i Prezydent Niemieckiej Republiki 

emokratycznej, 1 

pragnąc utrwalić w oparciu o wolę obydwu narodów  nienaruszalną 
granicę pokoju i przyjaźni między obu narodami, postanowili zawrzeć 
akt o wykonaniu wytyczenia państwowej granicy między Polską a 
Niemcami i wyznaczyli w tym celu swych pełnomocników: 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej — pana Stanisława Skrzeszew- 
skiego, kierownika Ministerstwa Spraw Zagranicznych; 

Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej — pana Georga Der- 
tingera, ministra spraw zagranicznych, którzy po wymianie swych peł- 
nomocnictw uznanych za dobre i sporządzone w należytej formie zgo- 
dzili się na następujące postanowienia. 


W wykonaniu art. 5 układu między Rzeczpospolitą Polską 


a Niemiecką Republiką Demokratyczną o wytyczeniu usta- 

lonej i istniejącej polsko - niemieckiej granicy państwowej, 
podpisanego w Zgorzelcu dnia 6 lipca 1950 r. — obie strony stwierdzają, 
że wymieniona w art. 1 tegoż układu granica państwowa między Polską 
a Niemcami, została wytyczona w terenie przez mieszaną komisję polsko- 
niemiecką, powołaną na zasadzie art. 5 wymienionego układu. 


ART. 2 
S mienionymi w załączniku nr ( oraz mapą stanowiącą za- 


łącznik nr 2 do niniejszego aktu które to załączniki i dokumenty są 
jego częścią integralną. H ; 

4 w dnia 27 stycznia 1951 r. w Frankfurcie n. O., w dwóch 
egzemplarzach, każdy w języku polskim i niemieckim, przy czym oba te 


Granica państwowa polsko-niemiecka przebiega zgodnie z 
opracowanymi przez mieszaną komisję dokumentami, wy- 


RZECZYPOSPOLITEJ | 


nie —ia Niemcami, po czym odbył się na | 


ksty posiadają jednakową moc. 


W dowód czego podpisali akt niniejszy i zaopatrzyli go swymi pie- 


częciami. 

Z upoważnienia 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej 
(7) STANISŁAW SKRZESZEWSKI 


Z upoważnienia 
Prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
(—) GEORG DERTINGER 


 * k 


Obie strony stwier 


ZAŁĄCZNIK | dzają, że wymie- 
© NR1 nione w art. 2 
aktu -dokumenty 


opracowane przez mieszaną komisję 
polsko-niemiecką do wytyczenia gra- 
nicy państwowej, zgodnie z którymi 
przebiega w terenie linia granicy, są 
następujące: 
4 Opis protokólarny przebiegu li- 
nii granicy państwowej między 
Polsk a Niemcami, sporzędzony przy 
wytyczeniu granicy w dwóch egzem- 
piarzach po trzy tomy. zawierający 
w języku polskim 646 stron ! w ję- 


zyku niemieckim 584 strony: 
2 Album map granicy państwo- 
wej między Polską a Niemca- 
mi w dwćch egzemplarzach. zawiera- 
jęcych po 34 mapy ponumerowane, 
wraz z załącznikami 39 stron, 


3 Album szkiców sieci geodezyi- 
nej i pomiarów linii granicy 
państwowej między Polską a Niemca- 
mi w dwóch egzemplarzach, zawie- 
rajęcych po 34 arkusze, wraz z załą- 
cznikami 36 stron: 
4 Katalog współrzędnych znaków 
granicznych i punktów geode- 
zyjnych, ustawionych na granicy pań 
stwowej między Polską a Niemcami 
w dwdch egzemplarzach każdy zawie- 
rający po 143 strony w języku pol- 
skim j niemieckim, 
Ep Album protokółów znaków gra- 
nicznych (od nr 755 do nr 923) 
w dwóch egzemplarzach każdy, za- 
wierający po 160 stron w języku pol- 
skim i niemieckim, 
Protokół końcowy w dwóch eg- 
zemplarzach każdy zawierajęcy 
teksty w iężyku polskim (6 stron) i w 
języku niemieckim (5 stron). 


j 


Zgodnie z wyżej wymienionymi do- 
kumentami zostało stwierdzone, że 
ogólna długość wytyczonej linii gra- 
nicy polsko - niemieckiej wynosi 
460,4 km. z tego długość odcinka lę- 
dowego granicy według pomiarów 
geodezyjnych wynosi 51,1 km, dłu- 
gość odcinka wodnego (na rzekach 
j kanałach) określona sposobem gra- 
ficznym według map granicy państ- 
wowej w skali 1:25.000 wynosj 389,8 
km a długość odcinka na wewnętrz- 
nych wodach morskich — 19.5 km- 


Dalsze sukcesy 
Koreańskiej 
Armii Ludowej 


PEKIN [PAP] Dowództwo naczelne 


Koreańskiej Armii Ludowej w komuni. 


kacie ogłoszonym 27 bm podało: 
Oddziały Armii 


z ministrem spraw za- |p 


pieprz 


26 bm lotnictwo koreańskie strącj- | 
1 


Saks m getz okazji 


ło w okolicy Phenjanu 
yiacięlski ii. - 


luje rozpętać nową pożogę wojenną, coraz bardziej krzepnie i 
nieje światowy ruch obrońcór: pokoju. Ostatnio jedną z mielkic 


tęż- 
ma- 


nifestacji na rzecz utrwalenia pokoju był I Czechoslowacki Kongres 


Obrońców Pokoju, który obradował m _ Pradze. 


Sesję zamknięto 


uchwaleniem pokojowej proklamacji do narodów Czechosłowacji, 

Na zdjęciu członek Światowej Rady Pokoju i Czechoslowackiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju, rektor Uniwersytetu im, Karola m Pradze, 
prof. dr Jan Merakorski, wygłasza przemówienie inauguracyjne. W 
głębi nad prezydium gołąb Picassa — symbol pokoju. 


| 
W okresie, kiedy klika imperialistów spod znaku Wall Street usi- 


(Foto — Film Polski). 


j FA sa ea 
Wielki wiec 
z okazji podpisania aktu we Frankfurcie n/0 
KOMUNIKAT 


W związku z podpisaniem aktu o 
wykonaniu wytyczenia w terenie pań- 
granicy między Polską a 

we Frankfurcie n/Odrą 
zgromadziły się wielotysięczne rzesze 
ludności miejscowej oraz przybyłe z 
niemieckich miejscowości  granicz- 
nych liczne delegacje fabryk i zakła- 
dów pracy, partii politycznych, mło- 
dzieży, zwięzków zawodowych j or- 


stowwej 
Niemcami, 


ganizacji społecznych- 

Na wiec zgromadzonej we Frank- 
furcie n/Odrą huwiności przybyły rów- 
| nież z granicznych miejscowości Rze- 


manifestację polsko - niemiecką na 
rzecz przyjaźni między obu naroda- 
mj i pokoju powszechnego- 

Do zgromadzonej ludności niemiec 
kiej i polskiej przemówili witani owa- 
cytnie kierownik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Rzeczypospolitej Pol. 
skiej dr Stanisław Skrzeszewski į miu 
nister spraw zagranicznych Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej Georg 
Dertinger- 


Podpisanie doniosłego aktu, będące 
go ostatecznym wykonaniem zawarte» 
go w dniu 6 lipca 1950 r, w Zgorzelcu 
układu o wytyczeniu ustalonej į istnie 
jącej granicy między Polską a Niem 
cami, zostało entuzjastycznie powita 


Loc ode 


Łączy nas wspólny cel i wspólna idea 


Walka o pokój, o postep 


F 
Lo 


o dobro mas ludowych 
SŁUBICE-FRANKFURT n/O (PAP). |kich stworzyło zwycięstwo Związku 


PANIE MINISTRZE! 
DRODZY PRZYJACIELE! 


Radzieckiego nad hitleryzmem. Przy 
niosło ono Polsce wyzwolenie narodo- 
we i społeczne. W- Niemczech wy- 


Dziś przedstawiciele Rządu Polski; zwoliło dławione przez hitleryzm 
Ludowej i Rządu Niemieckiej Repu- | siły postępu i demokracji, siły anty- 


bliki Demokratycznej podpisali do- 
kument stwierdzający, że wykonany 
został historyczny układ zgorzelecki, | 
utrwalający na wieki granicę pokoju / 
między Polską a Niemcami. Przez 
wytyczenie granicy w terenie i wbi- 
cie słupów po polskiej i niemieckiej 
stronie w zgodnej współpracy zam- 
knęliśmy raż na zawsze ponury roz- 
dział w historii stosunków między 
naszymi narodami.. Uroczystość dzi- 
siejsza posiada i posiadać będzie dla 
obu narodów nieprzemijającą war-' 
tość i znaczenie. 

Podwaliny dla historycznego prze- 
łomu w stosunkach polsko-niemiec- 


faszystowskie. 

Niemiecka Republika Demokratycz 
na, która powstała w walce o zjed- 
noczenie Niemiec na gruncie pokoju 
i demokracji, proklamowała jako 
Pos swego programu zasadę po 

ojowego współżycia z innymi naro- 
dami, a w szczególności przyjaznych 
stosunków z sąsiadującym narodem 


olskim,- odrzucając raz na zawsze 
aniebną tradycję „marszu na 
wschód“. 


Polska Ludowa i Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna oparły swą po- 
litykę na rzeczywistych interesach 
ható 


wych i dlatego mogły ukształ 


tować współżycie obu narodów w 
sposób przynoszący im korzyść. 

Rzeczpospolita Polska i Niemiecka 
Republika Demokratyczna mogą wy- 
kazać się wspaniałym wkładem na 
rzecz unormowania nowych powo- 
jennych stosunków  polsko-niemiec- 
kich, na rzecz pokoju światowego. 
Nie upłynęło jeszcze 8 miesięcy od 
pemiętnci pierwszej wizyty delegacji 

ządu Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej w Warszawie, a zakończy 
liśmy już wielkie dzieło wytyczenia 
w terenie naszej granicy państwo- 
wej. Polska i Maso Republika 
Demokratyczna mogą szczycić się za 
razem sukcesami osiągniętymi w 
dziedzinie współpracy gospodarczej 
i kulturalnej. 

Braterskie współdziałanie oparte 
na wzajemnym zrozumieńiu i pomo- 

(ciąg dalszy na stronie 2) 


Akt Frankfurcki 


W czasie, gdy na zachodzie Niemiec gen. Eisenhower 
„doradza” Adenauerowi usunięcie z konstytucji bonskiej 
artykułu, głoszącego, że „nikogo nie wolno wbrew jego 
woli zmusić do służby wojskowej”, gdy generałom hitle- 
rowskim Speidlerowi i Heusingerowi powierza się organi- 
zowanie nowego Wehrmachfu — Niemiecka Republika De- 
mokratyczna wymienia z Polską układy o wytyczeniu wie- 
czystej, niezmiennej, istniejącej granicy na Odrze i Nysie. 
Jest fo w życiu obu narodów wydarzenie historyczne wiel- 
kiej wagi, wydarzenie świadczące o niewzruszonej woli na- 
rodów polskiego i niemieckiego użożenia raz na zawsze 
swoich spraw sąsiedzkich tak, aby nić w przyszłości nie 
zdołało zakłócić zgodnego ich wspóźżycia, 

Po ukżadach polsko-niemieckich zawartych w Warszawie 
i w Görlitz, po wizycie Prezydenta NRD Wilhelma Piecka — 


podpisy złożone w Frankfurcie nad Odrą pod aktem o wy- - 


konaniu wytyczenia w terenie państwowej granicy pomię- 
dzy Polską a Niemcami, stanowia szczególnie cenny wkład 
w wielkie dzieło budowy trwałego pokoju. Ukżady te do- 
wodzą wobec całego świata, że w warunkach, kiedy do 
władzy dochodzi lud pracujący, ady na czele rządów stają 
prawdziwi reprezentanci swoich narodów, reprezentanci 
najszerszych warstw ludu miejskiego i wiejskiego, znalezie- 
nie współnego języka nie jest wcale trudne. A nie jest 
trudne, bowiem sprzeczne są jedynie interesy kapitalistów 
i fabrykantów, podczas gdy interesy prostego człowieka są 
zawsze 


Jest jasne, że bez zmiany ustroju, zarówno w Polsce jak 
iw NRD, bez wkroczenia na drogę, prowadzącą do socja- 
lizmu, nie byżoby porozumienia połsko-niemieckiego, nie 
byłoby przyjaznej współpracy obu narodów, nie byłoby 
dzisiejszego aktu trankfurckiego. 

I nie byłoby aktu frankfurckiego bez największego w 
dziejach zwycięstwa oręża Czerwonej Armii nad faszyzmem 
niemieckim. Ono to utorowa*o drogę do wżadzy prawdzi- 
wie demokratycznym siżom niemieckim — ono umożliwiło 
powołanie Niemieckej Republiki Demokratycznej — ono 
dało podwaliny pod wielkie budownictwo pokojowe NRD — 
i ono skieroważo masy pracujące Niemiec na nowe drogi 
dziejowe, drogi prowadzące kraj, przez wieki spychany na 
bezdroża przez zachłannych królów j cesarzy, kanclerzy 
i „flihrerów”, ku prawdziwemu szczęściu, opartemu na 
irwałych podstawach sprawiedliwości spczacznej i zgod- 
nego współżycia z sąsiadami, 

Akt frankfurcki to nowy, dotkliwy cios w podżegaczy 
wojennych, cios w Adenauera i jego klike, cios w rewizjo- 
nistów zachodnio-niemieckich, cios w patronujący rewizjo- 
nistom Watykan, cios we wszystkie siły wrogie pokojowł 
i postępowi. 

Naród polski widzi w ukżadzie frankfurckim dalsze 
wzmocnienie frontu pokoju. Wiłając uktad z prawdziwą 
radościa i głębokim zadowoleniem, wierzy. że zacdna, są- 
siedzka współpraca polsko-niemiecka wyda dəisze owoce 
dla dobra całej postępowej ludzkości. M. 


MOM Sir, 2 METSSEA NIANA 


- Łączy nas wspólny cel i wspólna idea 


`~ 


Dokończenie przemówienia 
kierownika MSZ dr. Skrzeszewskiego 


ciąg dalszy ze strony 1 

cy rozwinęło u w ramach szeregu 
porozumień i układów łączących oba 
narody. Liczne kontakty między spo 
łeczeństwem polskim i niemieckim 
przyczyniły się do pogłębienia tej 
współpracy, ułatwiając wzajemne po 
znawanie się, dając Polakom okazję 
do zetknięcia się i zbliżenia z ludźmi 
nowych Niemiec. W tym okresie 
Warszawa serdecznie przyjmowała 
delegację niemiecką na Il Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju, witając 
w niej bojowników o pokój świata, 
bojowników o nowe Niemcy — Niem 
cy pokoju, demokracji i postępu. | 
ymownym wyrazem przyjaźni 
łączącej oba narody był pobyt Pre- 
zydenta Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej Wilhelma Piecka w 

Warszawie. | 
Drodzy przyjaciele! Utrwalenie gra 
nicy pokoju na Odrze i Nysie Łużyc 
kiej, wykonanie postanowień układu 
zgorzeleckiego, jest wkładem naszych 
narodl'w w dzieło pokoju į bezpie- 
czeństwa świata, W imię tego dzieła 
narody nasze, zagro-one przez plany 
imperialistów amerykatskich, idę zde 
cydowanie i niezłomnie drog: współ- 
pracy i przyjaćni. „Łóczy nas — jak 
powiedział Prezydent Bierut — wspól 
ny cel i wspólna idea: walka o po- 
kój, o postęp, o dobro mas ludo- 
wych“, Utrwalajgc i rozwijajęc na- 
dal przyjaźń i współpracę między lu- 
dem polskim i niemieckim tym sa- 
mym wzmacniamy wydatnie <wiatowy 
obz pokoju, tym samym strzeżemy 
i bronimy pokoju w chwili, kiedy 
zbrodnicze ręce  imperialistycznych 
pocpalaczy przygotowują nową woj- 
nę į nowe zniszczenia: s 
Imperializm amerykański przystopił 


do pośpiesznego organizowania armii | 


niemieckiej, by pchneć ją p'lniej do 
bratobójczej wojny przeciw Niemiec. 
kiej Republice Demokratycznej, do 
woiny przeciw Polsce i Zwięzkowi 
Radzieckiemu. Ludność Niemiec Za- 
chodnich, a przede wszystkim jej 
młodzież jest upatrzoną z gry ofia- 
Tą podżegaczy wojennych, Imperiali- 
ści anglo - amerykańscy z cynizmem 
właściwym handlarzom, którzy życie 
i krew ludzką umieją zamieniać na 
zyski, ukazują młodzieży zachodnio- 
niemieckiej miraże podbojów cudzych 
ziem, chcą uczynić z niej najemnych 
żołdaków w służbie amerykańskiej 
finansjery, chcą. uczynić. z niej bez- 
wolne narzędzie, które da się użyć w 
każdej awanturze w imię wrogich na- 
rodowi niemieckiemu interesów, chcą 
żerować na najgorszych tradycjach 
niemieckiego militaryzmu, Imperiali- 
ści amerykańscy liczą na to, że kle- 
ską bezrobocia, dar marshallowskj dla 
mas pracujących Niemiec Zachodnich, 
stworzy dostateczne rezerwy ludzi, 
którym zamiast narzędzi pracy wci- 
Śnie się do ręki narządzia śmierci: 

W tym celu, by dać rozkaz werbun- 
ku Niemców do amerykańskiego 
..Himmelfahrtskommando" przybył do 
Niemiec Zachodnich naczelny dowód- 
ca armii atlantyckiej Eisenhower. Przy 
jęł on raport anglo - amerykańskich 
namiestników, naradzał się 'z hitle- 
rowskimi generałami, ktlrych Stalin- 
grad niczego nje nauczył. Ale Eisen- 
hower usłyszał takie w Niemczech 
Zachodnich głos ludzi pragn:*cych 
pokoju: W Niemczech Zachodnich 
rosną siły narodowego oporu przecjw 
polityce anglo - amerykańskich oku- 
pantl'w, przeciwko remilitaryzacji. 
ú By złamać ten opór, by rozbić siły 
pokoju — imperializm' anglo „ ame- 
rykańskj używa wszystkich trodków. 
(Wobec oczywistean fiaska zamierzo- 
mego werbunku „ochotników“ do ar- 
mii atlantyckiej kolonizatorzy amery- 
kafńscy zamierzają narzucić przymu- 
sową słu!bę wojskowa w Niemczech 
Zachodnich. By wywołać atmosferę 
sprzyjajęcą ich celom i odwrócić 
uwagą lucności Niemiec Zachodnich, 
od poniiajęcych przetargów, ktlrych 
ona stała się przedmiotem, jeszcze 
bardziej wzmagaję propagandę wojen 
mą i kampanię przeciw pokojowemu 
układowi stosunków na wschodniej 
granicy Niemiec: 

Czyż trzeba lepszego dowodu ści- 
elei łęcznolci tych zagadnień, niż ten, 
który daje amerykańska odpowiedź 
Adenauera na pismo premiera Gro- 
tewohla. Jakże wymowny jest fakt, 
że Adenauer jednym tchem, po pierw 
sze przekreśla zjednoczenie narodu 
niemieckiego, po drugie żuda prze- 
kreślenia historycznego układu zgo- 
rzeleckiego, 

Panu Adenauerowi wtórują sprzy- 
mierzeńcy z Watykanu, wykonawcy 
zleceń amerykańskiego kapitału, Po- 
stawę Bonn i Watykanu cechuje 
wspódna nienawiść zarówno do ludu 
polskiego, jak j do demokratycznych 
sił narodu niemieckiego wspólna diii- 
na't do stworeznia z naszej pokojo- 
wej granicy zarzewia sporu, słu!,<ce- 
go celom imperializmu j iego planom 
agresji: 


Wyłyczenie granicy na Odrze i Ny-| 


sie luryckiej jest ciosem, jaki Polska 
4 Niemiecka Republika Demokratycz- 


na wspćlnie zadały obozowj agresji 
i wojny, 
Podpisanie ostatecznego aktu o wy- 
tyczeniu w terenie granicy. zbliżanie 
naszych narodć'w, czego tak pięknym 
wyrazem jest nasza dzisiejsza mani- 
festacja, — oto nasza wspólna odpo- 
wiedź na zbrodnicze plany i knowania 
imperialistów anglo - amerykańskich 
i pogrobowców hilteryzmu: 
Drodzy przyjaciele! W oparciu o 
wielki Zwięzek Radziecki i przyjaźń 
z krajami demokracji ludowej oraz 
z wszystkimi siłami potężnego obozu 
pokoju walczymy o bezpieczeństwo 
Świata przeciw podżegaczom do no- 
wej wojny, przeciw szowinistom j re 
wizjonistom, przeciw remiljtaryzacji 
Niemiec Zachodnich: Zadanie nasze 
jest trudne ale siła elusznej sprawy 
zwycięża. Od-zwartości i siły obozu 
pokoju. zależy zwycięstwo sprawy 
pokoju: 
Niech żyje Niemiecka Republika 
Demokratyczna. 
Niech żyje Prezydent Rzeczypospo- 
litej Po!iskiej — Bolesław Bierut- 
Niech żyje Prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — Wilhelm 
Pieck. 
Niech żyje wypróbowany przyjaciel 
narodu polskiego ; niemieckiego, cho 
|rlty Świałowego Obozu Pokoju — 
| Wielki Stalin, ve 

Es lebe die ewige freundschaft des 
deutschen und polnischen Volkes. 


. 

Pogrzeb S$. Wawiłowa 
„MOSKWA (PAP). W sobotę odbył 
się w godzinach popołudniowych po- 
grzeb zmarłego Prezesa Akademii 
Nauk ZSRR <- Sergiusza Wawiłowa. 
Zwłoki zmarłego uczonego odpro- 
wadziły. na miejsce wiecznego spo- 
| czynku tysiące mieszkańców Moskwy. 
| Naród radziecki pogrążony jest w 
| głębokiej żałobie z powodu przed- 
wczesnej śmierci wybitnego uczone- 
o. Do Prezydium Akademii Nauk 
ZSRR napływają z całego Związku 
Radzieckiego i z zagranicy depesze 
kondolencyjne z wyrazami żalu po 
stracie, jaką poniosła nauka radziec- 
ka i cała postępowa nauka świata. 


Rewizjoniści niemieccy pragnęliby 
przekonać świaf, że Ziemie Zachod- 
nje Polski powinny jej zostać odebra 
ne, ponieważ rzekomo powrót do Ma 
cierzy oznacza dla tych zjem ruinę, 
oznacza upadek przemysłu į rolnictwa 
Tymczasem fakiy mówią o czym in- 
nym. Odbudowany został į rozwija 
się przemysł Ziem Zachodnich, zaora 
ne zostały odłogi, Podniosła się pro- 
dukcja węgla, podniosła się produk- 
cja rolna w stosunku do lat przedwo- 


cicielem i gospodarzem kopalń i fa- 
bryk, chłop, łączący się w spółdziel- 
nie produkcyjne na dawnych zjemiach 


nadali 
Ziem Zachodnich. 


cji, nie polrafiq przyciągnąć į przy- 
więzoż Po!aków, Rzeczywistość znowu 
zadała kłam iym twierdzeniom: poczu- 


mech prawnymi gospodarzami. słusz- 


lila nam każdym dniem pracy budować 
ich szczęśliwą przyszzość. Rozwój Ziem 
Zachodnich w takiej skali możliwy był 
właśnię dzięki ogromnej fali eniuzjaz 
| mu, jaki powrót tych ziem wzbudził w 
nerodzje polskim, 
Próbowali wreszcie 
wmówić w świat, że 


rewizjoniści 
pozostawienie 


SA ay niz ` 


| 
| 
| 
| 


Próbąwali rewizjoniścj wmawiać, że. odmowa. 
ziemie zachodnie nie dadzą swym go, fakt, że biskupi polscy, pomimo pad- 
spodarzom poczucia swojskości, Nie | pisanego porozumienia, nie usiłowali 
potralią jm dać atmosfery stabiliza- |rawet przeciwstawić się jawnemu na- 


| 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Bagno zdr 


V dzień procesu szpiegów i sabotażystów z P.N. Z. 


idy i dywersji 


powiązania z reakcyjnym podziemiem, odsłoniły zeznania świadków 


WARSZAWA (PAP). W czwartym 
dniu procesu grupy sabotażystów go 
spodarki rolnej i szpiegów obcego 
wywiadu, b. obszarników, zajmują- 
cych naczelne stanowiska w PNZ, 
składali zeznania świadkowie, któ- 
rzy ujawnili dalsze szczegóły aktów 
sabotażu, dokonywanych przez oskar 
żonych oraz ich powiązania z reak- 
cyjnym podziemiem i agenturami ob- 
cego wywiadu. 3 


Świadek Zygmunt Lachert, skaza- 
ny na dożywotnie więzienie za anty- 
państwową działalność w podziemnej 
organizacji „Ośrodek“, stwierdził, że 
oskarżeni Maringe i Englicht odgry- 
wali poważną rolę w tzw. departa- 
mencie rolniczym „delegatury rządu 
londyńskiego“, w którego pracach 
świadek brał udział z ramienia 
Stronnictwa Narodowego. ` 


ZEZNANIA LACHERTA 


Lachert zeznaje dalej, że po wy- 
zwoleniu kraju Maringe, wraz z ów- 
czesnym wiceministrem Ziem Odzys- 
kanych —- Czajkowskim, chcieli 
wciągnąć go do Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych. Ostatecznie Maringe, 
jako naczelny dyrektor organizowa- 
nych w tym czasie PNZ, mianował 
świadka swym pełnomocnikiem, a 
następnie dyrektorem jednego z okrę 
gów PNZ i 

Lachert poważnie ohciąża swymi 
zeznaniami osk. Englichta, stwierdza- 
jąc. że był on szczegółowo poinfor- 
mowany o działalności į zamierze- 
niach nielegalnej organizacji „Ośro- 
dek“, z której ramienia miał nawet 
nielegalnie wyjechać za granicę w 
celu prowadzenia antypolskiej dzia- 
talności. 


Mówiąc o celach zamierzonego wy 
jazdu Englichta, świadek w następu- 
jacy sposób przedstawia ówczesne 
plany podziemia: „Ameryka będzie 
dążyła do wojny, w związku z czym 
należało by stworzyć ośrodek zagra- 
niczny właśnie przy Ameryce. * 


„.djuż w 1946 r. organizacja opra- 


zacacnienie dnia 


Słuszne póstanowienie Rządu 


Tak więc życie demaskuje kłam- 
stwa rewizjonistów, 

Istnieje jednak pewna sprawa, któ- 
rej kurczowo trzymają się w swojej 
propagandzie niemieccy rewizjoniści. 

Oto kierownictwo 
skiego nie chce Ziem Zachodnich, Kie 
rowniczym sierom Episkopatu jest o- 
bojętne fo, co Drogie jest sercu każ- 


Episkopalu Pol- | 


cowała projekt stworzenia ośrodka 
zagranicznego w USA." 

V toku rozmów na tematy rolne 

Englicht udzielił świadkowi szeregu 
istotnych informacji gospodarczych 
interesujących podziemie. 
- Świadek stwierdza dalej, że osk. 
Englicht był u niego na zebraniu 
konspiracyjnym, w którym obok 
przedstawicieli podziemia wziął rów- 
nież udział Korboński z ZSL. 


KONTAKTY Z AGENTAMI ANDERSA 

Świadkowie Antoni Błaszczyński, 
szef komórki wywiadu andersowskie 
go i Maria Foryst-Pleszczyńska, 
agentka tegoż wywiadu, ujawnili 
swe szpiegowskie kontakty z grupą 
oskarżonych. 

Błaszczyński zeznał, że w porozu- 
mieniu ze swoim szefem „Mikołajem“ 
zwerbował zagranicą w r. 1945 Plesz- 
czyńską do służby szpiegowskiej i 
wysłał ją do Polski, aby zebrała 
wiadomości z. dziedziny rolnictwa. 


„W połowie marca 1946 r. — mówi 


| Błaszczyński — przysłała ona zagra- 
nicę szćzegółowy raport. W tym cza 
sie widziałem się z „Mikołajem“, któ- 
ry wyraził podziękowanie za to, że 
raport ten jest b. dobry i oddał duże 
usługi.” 

Świadek Foryst-Pleszczyńska zeżna 
ła, że swój raport szpiegowski spo- 
rządziła na podstawie źródłowych i 
obszernych informacji udzielonych 
jej przez oskarżonego Englichta, któ- 
remu wyraźnie oświadczyła, że po- 
trzebuje tego rodzaju materiałów w 
celu przekazania ich szpiegowskim 
ośrodkom zagranicznym. 


DEWASTACJA MAJĄTKÓW PNZ 

Świadkowie Franciszek Miller i 
Koziełl-Poklewski przedstawili sądo- 
wi obraz straszliwej dewastacji i 
chaosu, jakie wprowadziła w mająt- 
kach PNZ grupa oskarżonych. 

Świadek Miller stwierdza, że tere- 
ny Żuław, posiadające najlepszą gle- 
bę w Polsce, były wyraźnie i ten- 
dencyjnie zaniedbywane przez kie- 
rownietwo PNZ. 


ne oddziałom odbudowanego Wehr- 
machłu przez tych samych zbirów, któ- 
rzy pogrążyli Polskę w nieszczęścia 0- 
kupacj; hitlerowskiej — pięść każdego 
|uczcjwego Polaka zaciska się. Kiedy 
nawołuje się głośno do odebrania 
| Polsce części jej ziem — każdy pa- 
triofa staje w zwartym szeregu prze- 
ciw tym, którzy chcieliby uderzyć w 


dego Polaka. Biskupi polscy, podpi- | jego Ojczyznę. Kiedy rozlega się U nas 
sawszy jedną ręką zobowiązania, za- | warkot fraktorów į śmiech dzieci, sy- 


warte w  porozumieńtiu z Rządem, 


jennych. Robotnik, będący współwłaś- | drugą podsuwali wrogom Po'skj i po- 


koju argumenty, nie wykonując iej u- 
mowy. Sam podpis nie może zasią- 
pić wykonania zobowiązań, Co wię- 


obszarniczych — swą wytężoną pracą | cej, podpis pod zobowiązaniem, któ- 
połężną dynamikę rozwojowi | rego nie ma 


się zamiaru wykonać, 
szkodliwy, niż wyraźna 
Rewizjoniścj podchwylują 


jest bordziej 


woływaniu do oderwania tych ziem. 
„nie usiłowali nawet przeprowadzić 
zatwierdzenia polskich  ordyrariatów 


liśmy się cd początku na tych zie- | biskupich na Ziemiach Zachodnich. 


Rozumiemy doskonaie, że fen stan 


ność naszej na nich obecności pozwo- | rzeczy wygodny był Watykanowi į ro 


zumjemy dlaczego Watykan ten stan 
stworzył, Watykan odrzucił już dawno 
Wszystkie pozory į poszedł w służbę 
imperializmu anglo - amerykańskiego, 
smakującą widać po współpracy z 
hitleryzmem. Doświadczone ręce wa- 
tykańskich dygnitarzy uknuły misterny 
plan: ufrzymanie stanu tymczasowości 


tych ziem w polskim ręku będzie po- | było przecież świełną pożyczką dla 


iencjalną przyczyną nowej wojny, gdyż 
Niemcy nje zgodzą się Nigdy, aby ie 
cenne į rzekomo rdzennie niemieckie 
ziemie pozostały w rękach polskich. 
Wspólnie z Niemcami, mieszkający 
mi między Odrą i Łabą zadaliśmy 
kłam i tej perłidnej insynuacji. Prze 
żywamy wielkie dni zakończenia prac 
nod wytyczeniem granicy pomiędzy 
Polską Ludową, a Niemiecką Republi- 
ka Demokratyczną, Przeżywamy to wy 
darzenie tym głębiej, że wytyczona 
granica zbudowana została przez przy 


jaźń obu społeczeństw í stanow; przez 


| 


wszelkiego rodzaju antypolskiej pro- 
pagandy. Dowało argumenty rewizjo- 
n,stom, służące do rozbudowania i 
podsycanja niezdrowych nastrojów 
wśród przesiedleńców Niemieckich, 
Równocześnie jednak stwarzało trudną 
sytuację tzw. subsfytułom, czyli pro- 
boszczom polskim, wysiępującym tyl- 
ko jako fymczasow; zastępcy dawnych 
proboszczy Niemieckich, Że nie doda- 
wało to polskiemu klerowi na Zie- 
miach Zachodnich powagi — o fym 
nie trzeba mówić. W sposób wyraźny 
musiało się fo odbijać na jego pre- 


to silne wzmocnienie obrony pokoju. | słiżu, a co załym idzie —na możli- 
Przyjaźń ta rosła w ciągu rocznego | woścjach pracy duszpasterskiej, Oczy- | cze jednym dowodem konsekwentnej 
przeszło istniera NRD w miarę wza- | wisia — Watykanowi nie idzie o taką lirij otaczania opieką kultów religij- 
jemnego poznawania się obu społe-  drobnosikę, jak praca duszpasterska. | nych, z których katolicyzm jest w- Pol 


czeństw i stała się 
siłą antywojenną, 


wreszcje 


Fakt, że niemiecka głowa państwa | celowi chce podporządkować cały Koś.) obowiazki 


tej przyjaźni do | 
j | nas pierwsze słowa komeńdy, rzuca- 


złożyła niedawno wizytę w Polsce i 
entuzjazm, z jakim ją naród polski po- 
i witali, jest najlepszym 
wodem. 


realną | Waiykan gra o co innego: o panowa- |sce najliczniejszy. 


nie imperializmu nad światem i temu 


cjół katolicki, 
Czyż można było tolerować faki 
stan rzeczy! Kiedy zza Łaby dochodzą 


reny fabryczne į pieśni młodzieży, 
huk młotów w kopalniach į swobod- 
ny głos człowieka pracy, wytężające- 
go wszystkie siły dla obrony pokoju 
— nienawiści do imperialistów — neo 
hitlerowców i rewizjonystów staje się 
wspólną dla całego społeczeństwa pol 
skiego., 

Ale gdy nasi niemieccy przyjaciele 
|w NRD odpowiadają na kampanię re- 
wizjon,styczną zdecydowaną postawą 
odporną, kiedy wspólnie z nami wyty- 
czeją ostateczną granicę na Odrze j 
Nysie — polscy biskupi milczą wie- 
|dząc, że m'czenierm swym stają po 
stronie wrogów rarodu polskiego. 


Jest oczywiste, że społeczeństwo nie 
może i nie chce folerować takiej an- 
tynarodowej postawy, nawet jeśli jest 
zakamulfowana kadzidłam; į ceremo- 
niełem. Głębokie oburzenie narodu 
polskiego zamanifestowanie szeregiem 
zebrań i wypowiedzj zarówno obywa 
teli świeckich jak i duchownych jest 
wyrożnym dowodem, jaka jest wola 
narodu polskiego, Dlatego też oświad 
czenie Rządu przyjęle zostało przez 
społeczeństwo z pełną aprobałą į u- 
znanjem, 

Postanowienie Rządu RP słuszne jest 
jako logiczna konsekwencja osłatecz- 
nego wytyczenia zachodniej granicy 
Polski, co wykluczać musj ston jakiej- 
kolwiek tymczasowości na Zjemiach Za 
chodnich, formalnie i faktycznie sta- 
nowiących część iniegralną naszego 
kraju. Postanowienie Rządu RP ucina 
równocześnie wszelkie wypływające z 
dotychczasowego stanu argumenty 
propagandy rewizojnistycznej. Ponadto 
jednak postanowienie Rządu jest jesz 


Niewątpliwie bo- 
wiem księża polscy, sprawujący swe 
duszpasterskie na Zie- 
miach Zachodnich, będg je mogli wy 
| pełniać bardziej owocnie, uzyskuige 
| większą powagę prawnych gospoda- 
rzy swych parafij i diecezji, 


= 
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Świadek Koziełł-Poklewski mówi o 
niebywałej korupcji panującej wśród 
kierownictwa, które rekrutowało się 
prawie wyłącznie ze sfery obszarni- 
czej. 

Kiedy świadek w rozmowie z Kem- 
pistym wytykał braki w organizacji 
zespołów i zalecał korzystanie z no- 
woczesnych doświadczeń i metod ra- 
dzieckich, oskarżony kategorycznie 
odmówił. 

Świadek Jan Zamoyski — b. ordy* 
nat, odbywający karę więzienia za 
kontakty szpiegowskie z pewnymi 
dyplomatami amerykańskimi, zeznał, 
że kolejni konsułowie USA w Pozna- 
niu Bowman i Zawadzki zwierzyli 
mu się, iż od oskarżonych Maringe'a 
i Potworowskiego uzyskali szereg 
„bardzo ciekawych” szpiegowskich 
informacji z dziedziny gospodarczej, 


Sąd przerwał rozprawę do ponie- 
działku dnia 29 bm. 


Lore 


. 
Wysokie zwycięstwo 
hoke'stów polskich 
Hokeiści polscy, przebywający w 
Niemieckiej Republice Demokratvcz- 
nej, rozegrali<w Berlinie spotkanie z 


drużyną SSG Frankenhausen, odno- 
sząc zwycięstwo 18:1 (4:0, 5:1, 9:0). 


Nowy podział II Ligi 


Sekrełariał GKKF zatwierdził ostat- 
nio projekt reorganizacji Il ligi 
karskiej. 

W Il Lidze PZPN grać będzie 32 
drużyny podzielone na 4 grupy. 

Grupa I: Stal Poznań, Gwardia 
Słupsk, Kolejarz Gdańsk, Budowlani 
Gdańsk, Kolejarz Toruń. Gwardia Byd 


goszcz, Kolejarz Bydgoszcz, Słal Wroc 
ław. 
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Grupa ll: Gwardia Warszawa, Spój= 
nia Warszawa, Gwardia Białystok, U- 
nia Chodaków, Włókniarz Radom, 
OWKS Lublin, Kolejarz Olsztyn, Włók- 
niarz Łódź, 


Grupa Ill: Górnik Wałbrzych. Bu- 
dowlani Opole, OWKS Wrocław, Stal 
Lipiny, Górnik Zabrze, Ogniwo Czę- 


stochowa, Górnik Bytom, Sial Katowi=- 


ce, 


Grupa IV: Gwardia Kfelce, Ogniwo 
Tarnów, OWKS Kraków, Budowlani 
Przemyśl, Włókniarz Chełmek, Stal 
Sosnowiec, Słal Dąbrowa Górnicza, 
Górnik Knurów, 


MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
ZS KOLEJARZ 


W sobotę wieczorem odbyły się w 
Toruniu dalsze dwa spotkania z cyk- 
lu rozgrywek o mistrzostwo hokejo= 
we Polski ZS Kolejarz. A oto wyniki: 

Kolejarz Toruń — Kolejarz Tar- 
nowskie Góry 21:1, Kolejarz Byd- 
goszcz — Kolejarz Wrocław 8:2. 


BOKS 
Kolejarz Toruń — Kolejarz Byd- 
goszcz 12:6 (Pom. A-kl.). 


Kto zwycięży na ringu 
bydgoskim? 


Ostatnie kupony na odgadnięcie 
końcowego rezulialu spotkania Kole- 
jaz Bydgoszcz — OWKS Lublinianka 
przyjmujemy jeszcze dziś w lokalu Re 
dakcji IKP Bydgoszcz, ul. Armij Czer 
wonej 20, do godz. 18. © tej bowiem 
godzinie rozpocznie się pojedynek 
między zawodnikami Bydgoszczy i 
Lublina, Dla utrzymania należytego 
porządku kasy i wejścia na salę DOW 
przy ul, Dwernickiego będą otwarte 
już od godz 15.30. We własnym in- 
teresie radzimy więc zająć wcześniej 
miejsca na sali., 

Dla zwycięzców konkursu przezna» 
czyliśmy nagrody książkowe, 


28.1.1951 Bydgoszcz g. 18,00 


Konkurs sportowy „IK P“ 
ur 2 


Kolejarz Bydgoszcz — 
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W 65-tą rocznicę stracenia EE RERE „Proletariatczyków* 
Ostatnie chwile skazańcó 


Przed 65 !aty, anta 28 styczn'.a 1886 
t., straceni zosia!i przywódcy pierwszej 
polskiej parti robotniczej „Proleta- 
rai”: Bardowski, Ossowski, Kunicki i 
Pietrusiński. 

Zbędne byžoby powtarzanie ogrom- 
nej ro!i ji znaczenia, jakie dla po!skie- 
go ruchu robotniczego mial „Proleta- 
rial’, zatożony przez Ludwika Waryń- 
skiego. Warto zaznajomić się z doku- 
meniami, odnoszącym: się do dnia eg- 
gekucji czterech „Proletariatczyków”. 

W dzienn'czku jednego z nich, uwię 

zfonych w słynnym warszawskim X Pa 
wiilonie z dnia 27 stycznia 1886 r. znal- 
du'emy opis ostatniego wspólnego spa 
ceru skazańców po dziedzińcu więzien 
nym. 
„Piętrowy gmach Pawilonu: — pisze 
on — ze swymi dwoma skrzyczami two 
rzy pośrodku podwórze, otoczone z 
trzech stron więzieniem, a z czwartej 
odgrodzone od świata wysokim parka- 
nem tarcicowym. Podwórze to służy 
jako miejsce przechadzek d'a więź- 
niów. 

Dnia 27 stycznia 1886 r. okożo 10 z 
rana panowało łu niezwykłe ożywienie 
| wesolość, Sżońce za'ewalo potokami 
éwia >a mury więzienne i śniegiem przy 

podwórze, | twarze ludzi, aż 
oczy bolały od tego blasku... | gromad 
ka więźniów wypuszczona z dusznych 


| cel na przechadzkę na świeże powle- 


trze bawi się i śmie'e jak dzieci, które 
dopiero co wyrwały się ze szkoły. | 
żożnierze z karabinami w reku rozsta- 
wieni wzdłuż parkanu | kilku żandar- 
mów z paraszami i rewo!'werami u bo- 
ku uśmiechają się dobrotliwie, spogią 
dając na zabawę więźniów. Więźnio- 
wie obrzuca'ą się pigułkami ze śnie- 
gu... Lecz olo otwierają się wrota i na 
podwórku zjawia się procesja posłu- 
gaczy z obiadem... 

Nazalufrz z rana nic pode'rzanego 
nie widzimy. Plac od strony podwórka 
jest pusty, a z przodu przed naszymi 
oknami chodzi jak zwykle warta stnze- 
gąca armat. Jest już około siódmej. Je- 
szcze raz wchodzę na okno, przyc'- 
skam głowę do kraty, czy nie ujrzę 
fam onego z boku, za wrotami, Mgła 
gaczęja się już rozpraszać: kontury 


Listonosze 


e andaa edmiotów występują coraz wyreź- 
teh 

Za bramą | wałem leży nieruchoma 
Wisla, przykryta o'brzym!m całunem ze 
śniegu, a za nią szara finia każe się do 
myślać, że ło park na Pradze. Wszę- 
dzie cicho, an! żywej duszy nie widać. 
Ale cóż to? Wpatruję się bacznie, do- 
strzegam między ważem | Wisłą wąski 
pas nadbrzeżny. Trochę dalej stoi do 
mek, a nieco bliżej drzewo obnażone: 
między nimi coś się porusza. Tak, to 
czżawiek, zdaje się, pracuje, a łam wi- 
dać jeszcze jakieś czarne piamy na 
śniegu. Co to być może? Czyżby tu? 
B'egnę do druglej ce'i. Stamtąd będzie 
trochę lep'e| widać, tym bardziej, że 
już prawie widno. Teraz już wyraźnie 
widzę cztery pochużne czarne |amy, a 
człowiek łopatą rzuca tam ziemię. 

A więc wszystko już skończone”. 
„Zabrali Ioh tak nagle—pisali pozostali 
proiełaratczycy w kka dni później — 
żeśmy nie mog! się pożegnać z nimf, 
a połem zabron'ono im nawet napisać 
do nas. Gdy Ich zabrano, Pietrusiński 
graż z Sieroszewsk'm w szachy I wycho 
dząc jeszcze mów”, żeby ich nie skła- 
dać, bo przyjdzte dokończyć grę. 

Pierwszą część nocy mie!i oni księ- 
ży u siebie: potem około północy po 
zwo!lono wszystkim czterem połączyć 
sę w jednym numerze, gdzie też śpie 
wa'l pieśni rewolucyjne aż do samego 
rana, Pisa!| także dużo listów, ale tych 
— zda'e sę — nie przepuszczą. Jeść 
dano Im, jeśli który zażądaż. W ogóle 
wcale n'e okazał: trwogi przed tak bli 
ską śmiercią”. 

W |iście zb'orowym, pisanym przez 
pozostałych więźniów X Pawilonu, czy 


„Umar! mężnie | jak prawdziwi o- 
brońcy ludu, gnęli z jego hastami na 
ustach, z okrzykiem na cześć jego. Har 
do ntaśli swe glowy, a widok szubieni 
cy, widok trumien i grobów, do których 
za chwilę rzuc'ć m'ano zimne ich trupy, 
powila'f oni okrzykiem: „Niech żyje 
proletańał, niech żyje wolność!” | z 
tym okrzykiem każdy z nich z kolei 
kladł q>owę pod stryczek i umierał”. 

Dziś lud wolnej Warszawy skżada 
hołd czterem samotnym moci*om.L. G. 


wi„Remilitaryzacja - bez nas!“ 


Rośnie fala niezadowolenia z polityki Adenauera 


izyta gen. Eisenhowera w Niem 
czech Zachodnich i jego kon- 
ferencje z Adenanerem oraz 
z generałami hitlerowskimi: zbiegły 
się z ogłoszeniem, iż w pierwszej po- 
łowie stycznia liczba robotnych 
w Trizonii wzrosła o dalsze ćwierć 
miliona osób. Zamykają swe przed- 
siębiorstwa zwłaszcza mniejsi fabry- 
kanci, którym nie przydzielono do- 
statecznej ilości węgla. W wielu 
miejscowościach pracę przerwały ga- 
zownie, co bardzo dotkliwie dotyka 
niezaopatrzone w opał gospodarstwa 
domowe. Ograniczenia w dostawie 
Są się zaostrzane są z dnia na dzień. 
ytuacja stale się pogarsza, zwłasz- 
cza gdy do mizerii węglowej doda się 
rosnące trudności  aprowizacyjne, 
szczególnie w Zagłębiu Ruhry. 
Uprzywilejowany w Niemczech Za 
chodnich jest natomidst wielki prze- 
mysł+ Koncerny i monopole rychło 


A 


Blaski i cienie pracy 
doręczycieli pocztowych 


JN *elasz maty kotorowy znaczek ha zaadreśowaną kopertę, sł wnucasi| słokróć jeszcze filedość Uaia" się 
do czerwonej skrzynki 1 nie troszczysz się już o dalsze tego kowy. Przy 
wykieš bowiem do myśli, że poczła zawiezie go do miejscowości wymienio- 
nej na kopercie a listonosze dostarczą tam gdzie trzeba. Cóż jednak wiemy 


© pracy fistonoszów? 


Codziennnie rano w Pocztowym Urzę 
Be Przewozowym nr 1 w Bydgoszczy 
wre gorączkowa praca. Przywiezione z 
dworca kole'cowego i lotniska pszesyżki 
segreguje się według rejonów miasta 
i wręcza listonoszom, którzy je ukżada 
łą wedlug ullc i numerów domów. O 
9-ej rano doręczyciele wyruszają do 
swoich rejonów, ażeby korespondencję 
dostarczyć adresatom. 

Listonosz codziennie przemierza dzie 
saiki kilometrów. Wspina się na wyso- 
kie piętra, schodzi do sułeryn. Musi 
anać każdy dom w swoim rejonie. Jesi 
to praca nie łańwa, wymagająca dużej 
ofiarności ze strony pi poczty. 


Wielka Karta Listonosza 


O trudnej pracy listonoszy nie zapom 
niat Rząd Rzeczyposl tej. Ostatnio zo- 
staża uchwalona przez Sejm ustawa o 
olbrzymiej doniosłości, mająca na celu 
usprawnienie pocztowej sużby dorę- 
czycielskiej óraz ochronę zdrowia l- 
stonoszy. Ustawa, którą śmialo nazwać 
można Wielką Kartę listonoszy, prze 
duie obowiązek zakładania we wszysł 
kich budynkach o więcej niż 2 piętrach 
abiorowych skrzynek do doręczania ko 
responden i czasopism. 

— Przyjęlóćmy tę uchwałę z rado- 
ścią i wcizięcznością wobec Rządu 
Polski Ludowej — mówi nam bydgo 
ski listonosz Jan S*2mkowski, stary 
weteran służby pocztowej, bo pra- 
cujący w swym trudnym zawodzie 
już od 1917 r. — Ustawa ta przyczy 
ni się do podniesienia stanu zdrowia 
Histonoszy, dia których skończy się 
wieczna udręka chodzenia po wielu 
piętrach w jednej kamienicy i stano 
wi nowy dowód opieki nad masam' 
pracującymi w Polsce. 


Ciemności na schodach 


Jan Słomkowski ma przed sobą relon 
dość obszemy. Ul. Król. Jadwigi, Gar- 
bary, M. Naruszewicza, „Groligera * 
Menn:cę. Mieszczą się w jego obrębie 
nieruchomości o więcej niż dwóch pię 
trach. Rea''zacia uchweży se'mowej bę- 
dzie dlań rzeczywiście dużą poprawą 
warunków pracy. Są jednak jeszcze in- 
ne bolączki, 

— Znaczną przeszkodą w naszej 
pracy jest bnak oświeten'a koryta- 
rzy zimą, kecy wcześnie zapada 
zmrok. Adm'nistatoszy nia zawsze 
przestrzegają obowiązków cążących 
na nich w tym zakresie i na nasze 


uwag! nie reagują. Trudno jest o 
zmroku odczytywać adresy na koper 
tach i  odcyfrowywać napisy ma 
drzwiach 


Zdarzały słę a łego powodu nie- 
szczęśliwe wypadki. W ciemności ła- 
two bowiem potknąć się | spaść ze 
schodów. Życzeniem bydgoskich listo- 
noszy jest by stale pam'ętano o oświe 
taniu kiatek schodowych. 


Numeracja na opak 


O trudnościach w pracy listonosza 
rozmawiamy następnie z Józefem Wol- 
landiem. W swom fachu pracuje już 
od r. 1919 a funkce doręczyciela li- 
stów | przesyłek peźn. bezustannie po 
dziś dzień mimo swojego 52 roku ży- 
C:a. 

— Rejon mój obełmuje m. In. Piac 
Weyssenhoffa | Aleje Ossolińskich. 
Na tym odc'nku mieszczą się kamie- 
nice trzy- cztero- a czasem i pięcio- 
piętrowe. Kiedy została uchwalona 
przez Sejm ustawa o zakładaniu 
skrzynek pocztowych poczułem się 
o 10 lat m$odszy. | czuję, że pracę 
swoją peźnić będę mógł jeszcze d!u 
go, jeśk rzadziej zajdzie potrzeba 
męczącej wspinaczki na piętra. 
Nasz rozmówca skarży się na nume- 

rację mieszkań w niekiórych domach 
swo'ego rejonu. W nieruchomości na 
Zamojskiego 13 mieszkania od nr 1 do 
7 mieszczą się na l, Il i HI piętrze a nr 
10 oraz 8 i 9 w... suterynach, Jakże tu 
przy tak dziwacznej numerac|| znaleźć 
adrese'a? 

O podobnych trudnościach słyszym/ 
od innych bydgoskich Hsłonoszy. W 
Al. Mickiewicza nr 3 numeracja miesz- 
kań również nie: przedstawia się lepiej 
i przeb'ega zygzakiem; raz na górze, 
raz na dole. 

Listonosze apelufą do władz, miasta 
Bydgoszcz, ażeby uporządkować nu- 
me*ację | jako regu*ę wprowadzić wszę 
dzie numery parzyste po prawej stro- 
nie klatki schodowej a nieparzyste po 
jewej. 


Antyczne spisy 


Feliks Pawłowski jest listonoszem od 
r. 1934, W bydgoskim rejonie XVII, 
puacule 'uż rok. 

— Jestem zadowolony, że mogę 
ludziom codziennie dostarczać wieści 
od krewnych i znajomych, gazety i 
ksążki. Lecz każda praca prócz bia 
sków ma również swoje cienie. Czę- 


pracę pracownikom poazty. W wielu 

domach wiszą spisy lokatorów od 

kiiku lat nieaktualne. 

Tak dziefe się w nieruchomości przy 
ul. Rycerskiej 1, gdzie od dwóch lał 
niezmieniono spisu lokatorów, mmo, 
że wiele osób w tym okresie czasu wy 
prowadzko się. Aktualność wiszących 
w bramach spisów lokatorów należy 
mieć sta'e na uwadzel 


Rozbite skrzynki 


Najmłodszym doręczycielem w Byd- 
goszozy jest ZMP-owiec Piotr Najdow- 
ski, który pracuje od r. 1946. Wyraża 
się on z wielkim uznaniem o nowej 
ustawie mającej na celu usprawnien:e 
służby doręczyc.e!skieł. Rejon Jego o- 
bejmuje bowiem domy przy Al. 1 Ma- 
ja a więc najwyższe w Bydgoszczy. 

— Nowa ustawa — stwierdza — 
stanowi bodziec do da'szej ofiarnej 
pracy w naszym zawodzie. 

Zwierza się nam ze swojego kżopotu 
osobistego, jakim jest kompleks bu- 
dynków przy Placu Woiności nr 7. 
Istrfejfą tam już na parłerze zblorowe 
skrzynki odbiorcze lecz nlestety, admi- 
nitnańor nie siara się o dorobienie dla 
lokatorów zagubionych kluczyków oraz 
o wprawienie porozbijanych szybck. 
Ten stan rzeczy jest karygodny! 


Bez roztargnienia! 


Czasem po kilku dniach list, który 
wystałeś wraca z lakoniczną notatką 
„Adresat nieznany”. Wiedy przypam: 
namy soble naczęściej o istnieniu l- 
stonoszy, którzy skreślili te dwa stowa. 
Praca ich jak wynika z naszych wyw'a- 
dów jest niełatwa. Diatego też zasta- 
nówmy się czy może ta krófka wzmian 
ka na zwróconym liście nle jest wy- 
nikiem naszego zapom'nalstwa. 

Może ło właśnie my w adresie za- 
miast numeru domu nap*sallśmy nie- 
dbate taiemn'czy znak zapytania? Mo- 
że przez roztargnienie prócz m:ejsco- 
wości nie wymien liśmy uticy? A pamię 
łajmy, że aby listy szybko zosłaży 
doręczone, trzeba użatwiać pracę Misto- 
nosom, na'eży adresować dokladnie 
| czytelnie. 


|się z trapiącym je problemem béz- 


znalazły wspólny język z Adenauerem 
Dowodzą tego 
ostatnie afery korupcyjne, które zna- 
lazły odgłos nawet w „parlamencie“. 
w Bonn. Powiązania zachodnio-nie- 
mieckiego przemysłu z trustami ame- 
rykańskimi i potentatami przemysłu 
zaoceanicznego mają również głębo- 
iką wymowę. Datują się one zresztą 

= dziś i nie były zrywane na- 
wet w czasie ostatniej wojny. Via 
„przyjazne stosunki” z 
Armstrongiem dtrzymywał Krupp, 
Szwajcarię 
kontaktowały się ze swoimi amery- 
kańskimi siostrzycami bardzo a bar- 
dzo żywo — nawet wtedy, gdy ame- 
rykańskie bomby padały na dziel- 
nice mieszkalne Zagłębia pay? Ag 


i jego ministrami. 


nie 
Hiszpania 
a IG-Farben poprzez 


obracały w perzynę dzielnice ro 
nicze 


E 


„Remilitaryzacja — bez nas!” — oto napis, który odzwierciedla praw: 

dziwe nastroje najszerszych mas niemieckich, W Düsseldorfie (powyżej) 

taki napis o wielkich rozmiarach umieszczono w najbliższym sąsiedztwie 
baze manaensis. | worca głównego. 


Amerykanów do swoich .przyszłych 
planów. 

Amerykanie pamiętają nie tylko o 
wielkim przemyśle niemieckim — 
Amerykanie „pamiętają* — a jak- 
że! — i o człowieku pozbawionym 

racy. Ale jak wygląda ta troska? 

worzą z nich tzw. „bataliony Nase 
cy” przy armii" amerykańskiej. 
batalionów tych skierównje się bez- 
robotnych z urzędów pośrednictwa 
pracy. Przez tydzień lub dwa pusz- 
cza się ludzi po pracy do domu, W 
trzecim tygodniu propofuje im się 
skoszarowanie. Kto odmawia, dosta- 
je się na czarną listę — oirzymuje w 
papierach adnotację „arbeitsscheu” 
(wstręt.do pracy), Za „saiaówolne 
opuszczenie miejsca pracy” skresia 
się oczywiście zasiłki. Tak to władze 
zachodnio-niemieckie usiłują uporać 


robocia! 

Werbnnek do wojsk najemnych 
przeprowadzają nie tylko Ameryka- 
nie. Od lat zabiegają o bezrobotną 
młodzież niemiecką Francuzi. Obli- 
cza się, że co najmniej 100.000 mło- 
dych Niemców zapisało się do legii 
Cudzoziemskiej. Co najmniej połowa 
z nich znalazła już śmierć w dżung- 


amburga, oszczędzając — 0 
dziwo! — najwartościowsze obiekty 
niemieckiego przemysłu chemiczne- 
go, wkalkulowanego już wtedy przez 


„| tach i murac 


lach vietnamskich. Nie ma dnia, by 
matki niemieckie nie otrzymywarcy oti 
cjalnych zawiadomień o „bohater- 

iej śmierci* ich synów, poległych 
za sprawę zachłannych imperialistów 
francuskich. 


Anglicy, zazdroszcząc Francuzom 
taniego „mięsa armatniego*, wciaga- 
ją urozpaczoną bezrobociem i nędzą 
młodzież niemiecką do legionu ma- 
lajskiego. Zwerbowanych do brytyj- 
skich wojsk kolonialnych  bynaj- 
mniej nie czeka lepszy los. I ich do- 
sięgną kule walczących mężnie o 
swą wolność i niepodległość ludów 
azjatyckich, o ile przed tym nie 
zwali ich z nóg gorączka tropikalna, 
nie doprowadzi do oblędu broniąca 
się przed eksploatatorami emropejka 
amerykańskimi dżungla malajska, 


Gdy wszystkie dotychczasowe wer 
bunki franko-anglosaskie miały cha- 
rakter mniej czy więcej „dobro- 
wolny“, gdy wszystkie istniejące na 
zachodzie Niemiec formacje wojsko- 
we czy półwojskowe próbowano mas- 
kować różnymi „niewinnymi* nazwa 
mi — uznano obecnie, że nadszedł 
czas, by jawnie i bez osłonek prze- 
prowadzić remilitaryzację Niemiec i 
włączyć nowy „Wehrmacht* — pod 
dowództwem generałów  hitlerow- 
skich — do tzw. „armii atlantyckiej*, 


Ale naród niemiecki w swojej ma- 
sie przeciwstawia się remilitaryzacji. 
Ma już dość awanturnictwa różnych 
Bismarcków, Wilhelmów i Hitlerów. 
Chce żyć w spokoju i pracować tak, 
jak pracują jego bracia w Niemiec= 
kiej Republice Demokratycznej. 


W całej Trizonii trwa wielka akcja 
przeciwko remilitaryzacji, przeciwko 
noe przeistoczenia ziemi niemiec- 

iej w europejską Kóreę. Im dłużej 
trwa wojna w Korei, tym większe 
klęski ponosi w Azji Mae Arthur, 
iwa! silniej rośnie w Niemczech Za- 
chodnich ruch obrony pokoju. „Re- 
miłitaryzacja — bez nas!“ — oto 
hasło, videli ce na wszystkich pło- 

— haslo wypisywane 

na transparentach i opanowujące 
serca wszystkich Niemców dobrej 
woli — bez względu na przekonania 
polizać, światopogląd i wyznanie, 
z u na wiek i pochodzenie, 

W państwie Adenauera toczy się 
nieubłagana walka dobra ze złem, sił 
pokoju z siłami wojny. Na szozęś: 
cie — siły pokoju wzbierają i pozy5- 
kują codziennie nowych sojuszników, 
zwłaszcza po odrzuceniu. przez 
Adenauera propozycji Grotewohla, 
zmierzających do zjednoczenia Nie- 
miec na zasadach Henio eta 


m p A 
WAIT MII 
YNY 


Wojna io ruiny miast, zabyt- 
ków sztuki, szkól i wielo- 
millonowe ofiary ludzkie 
Pokój to nowe wspaniałe 


miasta, muzea, odbudowane 
| ze zniszczeń szkoły - dobrobyt 
wszystkich ludów świata. 


AYN 


Q właściwy rozdział towarów 
sklepom detalicznym 


Już w szkółce elementarnej uczą się 
dzieci, o właściwościach rozmaitych 
pór roku. Najmniejszy nawet szkrab 
wie, żę w zimie ubjeramy się cieplej 
niż w lecie i na odwrót. Tymczasem 
niekłóre nasze placówki handlowe 
ciągie jeszcze zapominają © tym, zda- 
walo by się, przez nikogo nie kwe- 
słionowanym fakcie. 

Jak temu zaradzić? 

Być może, że wreszcie znaleziono 
sposób. Od szeregu tygodni odbywa- 
ją się narady w tych sprawach a róż- 
nią się one od dołychczasowych tym, 
że głos zabierają w nich także i kon- 
sumenci, To, co z ust ich słyszą czyn- 
niki dystrybucyjne, nie jest dla nich 
pochwałą. Tak np. na konferencji PSS 
w grudniu skarżono się powszechnie, 
że w fym czy innym handlu jest la- 
łem flanela a zimą wiałrem podszyte 
perkaliki. Że gdzie indzjej znowu brak 
naczyń kuchennych albo dla odmiany 
jest ich tak dużo, że aby się ich 
szybko pozbyć nie chcą ci sprzedać 
pojedynczego qarnuszka. ; musisz ku- 
pować cały jch garnitur W innym 
sklepie nie zauważono że do termo- 
sów połrzebne sa korki a do lamp 


naftowych knoły i szk'elka, Brakowa- | 
\l ło pończoch, 


ale nadeszły skarpetki 
nylonowe dla panów, Stwierdzali kon 


| sumanci, że produkcja towarów jesł 


Ja sklepy częsło świecą pusłkami. A 
|jel!i już towar nadejdzie, to nie moż- 
na go puścjć w ruch, bo jesł „niewy- 
ceniony, 

Najlepszym zam%erzeniom i dobrze 
opracowanym planom odgórnym kłoś 
ciągle jeszcze podkłada nogę. Kloś 
wprowadza chaos w handlu. Winę po- 
noszą jakże często kierownicy skle- 
pów. kłórzy zamawiają towary bez- 
planowo jdąc po linii najmniejszego 
oporu. Takie pojmowanie handlu musi 
zniknąć i przyznajmy loja!inie Iraf'a 
się już coraz rzadzjej. Na niektórych 
odcinkach widać już dużą poprawę. 
Kweslja dostarczania pieczywa w do 
słatecznej ilości | w odpowiedniej po- 
rze gnębiła do niedawna cały Kra- 
ków. Tak samo usunie się inne bra- 
ki « przyspieszy zapewne dosławy 
R 1 mięsa. 


„ Nie trzeba zamykać oczu na istnie 
jące niedomagania handlu j dystry- 
|bucji, Tam, gdzie one isinieiq, po- 
winno się je piętnować bez ogró- 
dek. 
| Handel uspołeczniony i państwowy 
| ma poważne osiągnięcia, cla osiaanię 
cia łe będą jeszcze większa jeżeli klien 
c będą wskazywać na n'edomaga- 
qan'a j usterki w handlu. Do tego 
caiu zmierzają m. in. narady konsu- 
| mentów z przedsławicielami jnslyłucji 


Jerzy Nowakowski | dosiałeczna, że magazyny są pełne, handlowych, (o—k) 


amam Str. 4 OE O TEE |LUSTROWANY KURIER POLSKI 


Nr 28 EREA 


Glosy najmłodszych bojowników o Pokój! Przed jubileuszem 


Teatru Polskiego w Poznaniu: 


Nina Mokarska ma 13, a może 14 
lat. Nie zdętyła dobrze poznać ojca 
— poległ na wojnie 1939 roku. Czte- 
ry ( fa pórniej w wyniku głodu i në- 
dzy spowodowanych okupacją i woj- 
ną zmarła matka Niny,» 

Rówie:miczka Mokarskjej — Korne- 
lia Jekel straciła ojca w 1942 r. Za- 
męczyli go hitlerowcy. Wojna zabra- 
ła także ojca Aleksańdrze Kunys 
i Annie Pampurze-,, 3 

Zygmunt Bałdzikowski jest nieco 
mlodszy od swych koleżanek z dru- 
yny harcerskiej. Podczas ostatniej 
wojny stracił ukochanego braciszka: 
Okupanci nie szczędzilji nawet niewin 
nych dzieci. Wojna zbierała bogate 
plony», k 


Z pewnością niewielu zdaje sobie 
sprawę z tego że groza wojny pozo- 
stawiła niezwykle odrażajęcy obraz 
właśnie w wyobraźni w umysłach 
naszego najmłodszego pokolenia, Moż 
na sie o tym przekonać w rozmowie 
z dziećmi na temat oetatniej wojny 
lub też dyskutujęc z nimi nad zagad- 
nieniem walki o pokćj. Nasi najmłod 
8 obywatele chętnie dyskułuja na 
ten temat, który został zrozumiany 
przez nich doskonale. 

Sprawa pokoju szczegłilnie żywy 


"oddźwięk znalazła wśrtd nich w ostat 


nich dniach, Zapał į zrozumienie ce- 
lu z jakim przystąpiły dzieci do zbićr- 
ki darów dla swych rówieśników z 
walczęcej Korei może zaistnieć tylko 
u osób, które znają okropności woj- 
ny oraz krzywdę jaką wyrzedzą ona 
ludzkości: Los dzieci koreańskich zna 
ny jest Mokarskiej, Jekel. Kunysów- 
nie, Pampurzance, Bałdzjikowskiemu 
i setkom tysiącom dziecj polskich- 
Ale wzmożenie walki o trwały po- 
kój wśrlid dzieci, a szczególnie wtród 
młodych harcerzy zrzeszonych w dru- 
żynach szkolnych ma jeszcze jedno 
źredło, — W niedzielę; 28 bm: w sali 
Ośrodka Szkoleniowego w Bydgosz- 
czy odbędzie sie Wojewódzka Kon- 
ferencja Dzieci w Obronie Pokoju, Na 
łą to konferencję organizowaną wy- 
łęcznie przez harcerstwo i dziecjęce 
komitety pokoju. przybęde: młodzi de- 
legaci ze wszystkich gfrodków Pomo- 
rza, by dokonać przeglądu dotych- 
czasowych wyników, aby omówić pla- 


ny dalszej pracy w obronie pokoju. | 


Konferencja ta będzie niewętpliwie 
wielkim przeżyciem dla najmłodszych 
szermierzy PEN r 


W szkołach, dokonuje się wyboru 
delegatów na konferencję- Dzieci 
szkoły Nr 20 w Bydgoszczy wybrały 
już delegata — zosłała nim jedna z 
najlepszych uczennic Teresa Kan'ec- 
ka: Teresa wyrćlimia się na terenie 
szkoły aktywnością w walce o pokój. 
Od trwałego pokoju bowiem zależy, 
czy zrealizowane zostaną jej plany 
ma przyszłość, czy zostanie ona le- 
karzem, 

W konferencji jednak weźmie 
udział więcej dzieci szkoły Nr 20. 
Będź one recytować i śpiewać w czę- 
$ci artystycznej. W przygotowaniach 
do występu najaktywniejsi są natu- 
ralnie harcerki i harcerze, którzy od- 


tadysław Zięba przyjeżdżał do 
Grudziądza co kilka lat. Po! 
deszły wiek i daleka, męcząca 
podróż nie pozwalały mu częściej od: 
wiedzać syna, który pracował w jed* 
nej z największych fabryk w mieście. 

Przez zabrudzone okno wagonu 
spoglądał na znane mu budynki i 
przepusty kolejowe. Z czułością nie 
mal kierował spojrzenie w wąskie 
kręte uliczki. Kochał to miasto. Tu 
się urodził, tu spędził swą młodość, 
tu kochał i walczył o lepsze jutro: o 
pracę i chleb dla swoich najbliż- 
szych. 

Trudny okres międzywojenny dał 
mu się mocno we znaki. Przez kilka 
lat pozostawał bez pracy. Nędza i 
głód były częstymi gośćmi w rodzi- 
nie Ziębów. Gdy wszelkie nadzieje 
na uzyskanie pracy zawiodły, Zięba 
wywędrował do odległego Przemy- 
śla i tam już pozostał. 

Pociąg zwalniał. Coraz wyraźniej 
zarysowały się kontury gmachów, co 
raz wyraźniej majaczyły we mgle 
kominy fabryki i wieże kościołów. 

— Grudziądz — rozległ się wresz- 
cie ostry głos konduktora. Zięba na- 
cisnzł kapelusz na głowę, starannie 
zapiął płaszcz i skierował się ku 
wyjściu. N 
` Dzień był pochmurny i mglisty. 
Mżył lekki deszcz. Zięba podniósł 
kołnierz i ruszył w kierunku ul. 
Świerczewskiego. 

Jakże inaczej wyglądał Grudziądz 
w marcu 1945 roku; kiedy był tu po 
raz ostatni. Miasto leżało w gruzach. 
Zaledwie 10 tys. mieszkańców oży- 
wiało wówczas ruiny dawnego boha- 
terskiego grodu, który tak dzielnie 
odpierał najazdy Szwedów, Krzyża- 
"ków, a w ostatniej wojnie barbarzyń 
ców spod znaku faszystowskiej swa 
styki. Zięba z zachwytem oglądał no- 
wowzniesione budynki mieszkalne i 


różmiają się od reszty uczniów czer- 
wonymi chustami założonymi na rā- 
mionach, Ale nie tylko na tym pole- 
ga rlimica między harcerzami a nie- 
zrzeszonymi. Są onj poza tym wzo- 
rowymi uczniamj, pomagają szkole w 
pracy wychowawczej i społecznej, 6% 
wzorem dla innych uczniów- Ich zo- 
bowiązania, które podejmują z okazji 
Wojewódzkiej Konferencji — to jesz 
cze większa opieka nad słabszymi w 
nauce kolegami poprzez samopomoc 
koleżeńską, zwiększenie prenumeraty 
„Świata Młodych“ o prawie 100 proc. 
oraz wzmożenie pracy Brygady Lek- 
kiej Kawalerii. której zadaniem jest 
likwidowanie spóźnień | absencji 
oraz Czarowanie porządku i czysto- 
ści wśród uczniów: 

Oto sposoby dzieci szkoły Nr 20 w 
Bydgoszczy jakimi walczę one o trwa 
ły pokój. 

— Wiemy co to wojna į dlatego 
nie chcemy jej, Chcemy uczyć się 


W sprawie wagónów 
dla młodzieży 


W związku z notatką Rz pt. 
„Wagony przeznaczone zie- 
ży“ — Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Gdańsku wyjaśnia: 


W przypadkach przepełnienia po- 
ciągów zdarza się, że drużyny kon- 
duktorskie chcąc przyjść z pomocą 
podróżnym, zwy M miarę wolnych 
miejsc w wagonach dla młodzieży — 
starszych podróżnych do tych wago- 
nów. Do należy, że wagony dla 
młodzieży wykazują w różnych okre 
sach — różną frekwencję. p. w po- 
rze zimowej większość miodzieży 
zamieszkuje w miejscu siedziby 
uczelni. Umieszczenie starszych po- 
dróżnych w przedziałach dla mło- 
dzieży szkolnej ma, praktycznie <bio- 
rąc, znaczenie moralne, gdyż wpły- 
wa dodatnio na pary ki poprawne za 
chowanie się tej młodzieży w pocią- 
gu. Zaznaczyć należy, że brak posza- 
nowania abóru kolejowego przez 
młodzież szkolną zmusił w marca 
1950'r. stację Grudziądz do wystąpie- 
nia do Inspektoratu Szkolnego w 
Grudziądzu o zastosowanie środków 
zaradczych wobec młodzieży dojeż- 
dżającej w kierunku Jabłonowa. 


W/z. Dyrektora Okr. Kolei Państw. 
(—) Fr. Wójcik 
wicedyrektor admin.-finansowy. 


Dla oszczędności 
w pociągokilometrach 


W związku z nołatką prasową pł.: 
„PKP pod rozwagę“ Dyrekcja Okręgo- 
wa Kole; Państwowych w Gdańsku 
wyjaśnia, że skasowanie z dhiem 
8. X. ub r. pociągu mołorowego z 
Torunia do Bydgoszczy w niedziele 


gmachy publiczne, podziwiał bogate, 
zapełnione towarami wystawy skle- 
pów. Podniecał go ożywiony ruch u- 
liczny. i 

Dymią dziś kominy fabryk. Na ru- 
inach wyrosły nowe gmachy, tram- 
waje przecinają miasto we wszyst- 
kich kierunkach. Z trudem trzeba 
się przeciskać przez wąskie uliczki. 
Zięba nie wiedział o tym, że liczba 
mieszkańców Grudziądza ' wzrosła 
w międzyczasie do 50 tys. 

Na drugi dzień rano Zięba żwawo 
zerwał się z łóżka. Wyszedł przed 
dom. Owionęło go chłodne, rześkie 
powietrze. Piękny styczniowy ranek 
nastrajał pogodnie. Zięba postano- 
wił zrobić spacer na Zamkową Gó- 
rę, stąd jak na dłoni rozpościera się 
rozległy widok na miasto i hen da- 
leko na Wisłę aż do Gragacza, Tarp- 
na i Rządza. Tu na szczycie góry lu- 
biał posiedzieć. stary Zięba i obser- 
wować wspaniałą panoramę Gru- 
dziądza i okolic. 

Tak, tak — mruknął sam do siebie 
— to już nie ten Grudziądz z roku 
1945. Na pustym ongiś placu przy ul. 
Sienkiewicza wznoszą się rusztowa- 
nia nowej szkoły. Nad Wisłą robot- 
nicy pracują przy łączeniu kon- 
strukcji żelaznego mostu. Przy 
Placu 23 Stycznia potężne transpor- 
tery wyrzucają ziemię. W tym miej- 
scu powstanie w przyszłości robot- 
nicze osiedle mieszkaniowe. Na tle 
świeżych, białych tynków odbudo- 
wanych gmachów Staromiejskiego 
Rynku powiewają na powietrzu 
transparenty z napisem: „Walczymy 
o pokój, o socjalizm, o lepsze rado- 
śniejsze Jutro naszej Ojczyzny”. 

Dłużej zatrzymał wzrok na naj- 
większej fabryce Pepege. Tu nie- 
gdyś pracował. W czasie ostatniej 
wojny fabryka została zniszczona w 
70 proc. Maszyny, na których robot- 
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i żyć tak, jak ludzie żyć powinni, 

— W wojnie straciłem brata: Nie 
chcą nowej wojny, w której mieliby 
zgimąć moi najbliżsi, 

— Widziałam w kinie i czytałam w 
gazecie oo dzieje się dzieje w Korel. 
Nie możemy dopuścić by okropności 
te ogarnęły cały świat, 

Takie są zdania dzieci: Wiele z 
nich wczuwa się w trudne warunki 
życia j pracy koleżanek i kolegów 
w Korej i spieszy im z pomoąę- Jak 
informuje nas przewodniczka drużyny 
harcerskiej Marla Wacławik, dzieci ze 
brały wiele darów dla dziecj koreaiń_ 
skich: Pragną one pomóc ofjarom kul 
1 bomb poognat wojennych: 


Tak walczą o pokój najmniejsj bo- 
jownicy, Wierzymy, że niedzielna kon 
ferencja spotęguje jeszcze bardziej 
ich udział w tef walce, której celem 
jest stały pokój na Świecie. 

Henryk Kosecki. 


1 dni świąteczne zostało spowodowa- 
ne względami oszczędnościowym; z 
uwagi na to, że niedziela jest dniem 
wolnym od zajęć, Dyrekcja OKP ska- 
sowała na wielu odcinkach między 
innymi również na oddinku Toruń— 
Bydgoszcz -ociągi pasażerskie, zmniej 
szając w ten sposób przebjegi wa- 
gonów i parowozów, uzyskując jedno- 
cześnie poważne oszczędności w po- 
ciągokjlometrach. 


w/z Dyrekt. Okr. Kolei Państwowych 
(—) Fr. Wócik 


Ręce do pracy 


Na arlykuł pł.: „Zdrowe ręce proszą 
o pracę“, jaki ukazał się w n-rze 352 
„Ilustrowanego Kuriera Polskiego“ z 
dnia 22. XII. 1950 r. Dyrekcja Okręgo- 
wa Poczty | Telekomunikacji; w Pozna- 
niu wyjaśnia, że ob, Stanisław Śmigiel 
ski zam. w Obornikach wniósł poda- 
nie do Urzędu Pocztowo-Telekom. o 
przyjęcie do pracy przy stemplowaniu 
stów. Urząd Pocztowy załatwił to po 
danie odmownie uzasadniając to bra- 
kiem wolnych stanowisk, Słanowisko u- 
rzędu Dyrekcja zaaprobowała, gdyż 
mniejsze urzędy poczłowe nie mają 
specjalnych stanowisk stemplowania li 
słów i każdy pracownik przy tej czyn 
ności zajęty jest równocześnie wykorzy 
stywany do wykonywania innych czyn 
ności. Śmigielski, z uwagi na swój stan 
fizyczny, nie mógłby być pełnozairud 
nionym pracownikiem, a to godziło by 
w zasady planowego zatrudnienia pra 
cowników w resorcie pocztowo-ielsko 
munjkacyjnym. 


Dyrekcja Okręgowa Poczty į Telekomu 
nikacji w Poznaniu 
Dyrektor Okręgowy 

(—) WŁ. Kostro 


nicy osiągają obecnie 240 proc. wy- 
dajności zostały «wydobyte z ognia, 
spod gruzu. W ogrodzie przy ulicy 
nazwanej im. lejtenanta Michajło- 
wa. bohatera Armii Radzieckiej, 
który poległ 6 marca 1945 roku w 
walkach o wyzwolenie miasta, ba- 
wią się wesoło dzieci robotnic z Pe- 
pege. > j 
Zięba wolno wracał do domu. 
Styczniowe słońce rzucało słaby 
blask na czerwone mury: zabytko- 
wych warowni. Hałaśliwy świergot 
wróbli zakłócał ciszę dostojnych u- 


GRUDZIĄDZ. 


wczeraj, dziś 
f jutweo.o.. 


liczek prowadzących do Zamkowej 
Góry. 
x 


„Jest wczesna jesień 1955 r. Włady- 
sław Zięba jak przed 5 laty dojeżdża 
pociągiem do Grudziądza. Jak przed 
pięciu laty bacznie spogląda przez 
szybę wagonu na migocące gmachy, 
kominy fabryczne, wieże kościołów. 
Tylko obraz jest inny, jak gdyby 
się coś pomieszało. Kominy fabryk 
nie stoją w tym samym miejscu co 
dawniej. Tam, gdzie tkwiły okryte 
pleśnią i mchem rudery, widnieją 
dziś zieleńce, tam gdzie oczodoły ka 
mienic martwo spoglądały w prze- 
strzeń wznoszą się nowoczesne bu- 
dówle. Zięba przetarł dłonią oczy 
przygładził siwizną mocno przypro- 
szone włosy. a - sag jakieś dziwne 
podniecenie. 

— Grudziądz — usłyszał zdawało- 
by się ten sam głos konduktora. 


Poznań, w styczniu. 
estr Polski w Poznaniu obchodz 


75-letni jublieusz. W bież. tygod 
niu rozpoczną się jubileuszowe uroczy- 


słości ! uroczyste przedstawienia. 


75 lat — to kaważ życia. Solski był 
włedy począłkującym aktorem. lie sław 
teatrainych, ile nazwisk świetnych roz 
błyszo w tym czasie, zestarzało się na 


to zmian w prądach i modach, ile okre 
sów lieratury dramatycznej, ile stylów 


gry, reżyserii, inscenizacji. 75 lat pracy 
— io piękny zbiór osiągnięć artystycz 
nych, bujny plon zasług w stużbie ży 
wego polskiego slowa. 


Latem 1875 roku stana} wreszcie po 
długich staraniach | zabiegach gmach 
teatralny przeznaczony wyłącznie na 


użytek polskiej sztuki dramatycznej, 


wżasny gmach polskiego teatru — Te- 


alr Polski. 


W roku 1875 zaczyna się historla te- 


altru polskiego w Poznaniu. Przedłem 
była pre-historia. Zaczątki, próby, rwą- 
ca się ciągłość sezonów teatra!nych, w 


których na krótsze czy dkuższe wysię- 


py przybywały do Poznania wędrowne 
zespoły, przerwy wypeźnione amator- 
skimi wys:łkami. 

W zaranu dziejów teatru w Wielko- 
polsce nie może braknąć nazwiska oj- 
ca sceny poiskie; Wojciecha Bogusław 
sklego. Przed nim są teatry dworskie 
jak synny teatr dworski Sużkowskich 
w Rydzynie — przeznaczone dia bar- 
dzo nielicznej 
nych. 


grupy  uprzywiejowa- 


Wojciech Bogusawski jest z urodze- 


nia' W:elkopolaninem, niema! Pozna- 
niakiem, bo urodził się we wsi Glinn- 


no pod Bledruskiem, a więc w najbiiż- 


szej okolicy Poznania. Wśród zasług 


jake dia sceny polskiej polożył, tę 


trzeba najbardziej przypomnieć, że 
przez dziesięć lat z kolei od 1800 do 
1810, co roku ze swym zespożem przy 


byweż do Poznania na klika tygodni w 


okresie jarmarku świętojańsk' ego 
Przedstawienia odbywały się w izw. u- 


deskach i zgasło. 75 lat teatru — iież 
: Gefsiera, stojącej gdzieś w 


okolicy placu Wielkopolskiego. W ro- 


ku 1204 wybudowany został specjalny 
budynek teatra'ny przy dzisieszym pla 
cu Wolności, ae był on przeznaczony 
na przedstawienia w języku niemiec- 
kim. Goszczące tu zespoły po!sk'e mu- 
siaży pżacić gruby haracz zarówno ły- 
tulem dzierżawy za salę, jak i tytulem 
odszkodowania dia dzierżawcy, który 
posiadał teatralny na całe 
|Księstwo Poznańskie. Jednak publcz- 
| ność polska, i ło najszersze jej masy, 
| tak chciwie garnęża się do tealru, 
| spragn'ona polskiego słowa, że ze- 
| społy aktorskie chętnie odwiedzały 
,Poznań, pewne zawsze dobrego tutaj 
| prytęcia, pewne wypelnionej i entu- 
iw "Wody przyjmującej polskie szowo 
sali. 


Można sobie wyobrazić, że ówczes- 


| ny nastrój na widowni był podobny do 


|łego, jaki panoważ na pierwszych 
przedstawieniach w Teatrze Polskim w 
roku 1945, gdy po pięciu latach mi'cze 
nia znów słowem polskim zabrzm'ała 
zniszczona w czasie wałk wywoleń- 
czych teatralna sala. 


| Z krótszymi | dłuższymi przerwam' 


odbywa:ą się te wizyły „zegran'cz- 


Wysiadł. Powitały go jasne pełne 
słońca sale dworca kolejowego, któ- 
ry został przesunięty w stronę Pe- 
pege a więc bliżej centrum miasta. 
Nie miał sił iść piechotą, postano- 
wił jechać tramwajem. Nowoczesny 
wóz był przestronny, jasny, ciepły. 
Zięba bacznie rozglądał się wokół. 
Tramwaj zmienił obecnie trasę. O- 
mijając zakręty śmierci w zaułkach 
starego miasta sunął miękko i szyb- 
ko naprzód ulicami:. Sienkiewicza. 
Mickiewicza, Gróblową. Mieszkanie 
syna było zamknięte, toteż dawnym 
zwyczajem Zięba skierował swe 
kroki na Górę Zamkową. 

Wąska, wyboista uliczka prowadzą 
ca ongiś na górę została „starannie 
wybrukowana. Piękne krzewy i zie- 
leńce pokrywają stoki góry aż do 
ul Gdyńskiej Na samej Górze Zam- 
kowej dawniej zaniedbanej, rośnie 
teraz wiele ozdobnych drzew i krze- 
wów. W blaskach jesiennego słońca 
mienią się różnymi kolorami astry. 
Ścieżki wysypane są żwirem a biało 
lakierowane, wygodne ławki zapra- 
szają zmęczonego przechodnia aby 
spoczął. 

Widok jaki zobaczył Zięba ze szczy 
tu góry wprowadził go w podziw i 
zachwyt. Brzegi Wisły skuwały te- 
raz potężne stalowe ramiona dwóch 
mostów: kolejowego i drogowego. 
W niedalekiej odległości od mostu 
kolejowego wznoszą się zabudowania 
nowego portu na Wiśle, który od- 
grywa ważną rolę przy tzw. łamanym 
transporcie węgla górnośląskiego 
dla woj. olsztyńskiego. 

Fabryki „Unia*”i „Pomorska Od- 
lewnia* zostały przeniesione do dziel 
nicy przemysłowej, która powstała 
na południe od miasta w okolicach 
Mniszka. W sąsiedztwie tych fabryk 
znajduje się elektrownia i gazownia 
miejska, które ze względu na zdro- 


nych" łeatrów z Krakowa | Warszawy 
— Osińskiego, Skibińsk' ego, Anczyca, 
Cheżchowskiego i in. Między rokiem 
1826 a 1837 wypada nawel jedenasto 
leinia przerwa, gdyż wżadze zaborcze 
odmawiają zezwoień na wysłępy „Z8- 
granicznych” gości. W roku 1848 przy 
towarzystwie „Harmonia” powsłaje sta 
+4 zespół amaiorski przez cztery lata . 
grający trzy razy tygodniowo szłuki 
„polskie i tłumaczenia”. Dopiero jed 
nak od roku 1870 posiada Poznań wias 
ny staży teatr zawodowy. Równocześ- 
n.e toczą się zabiegi i prace, zmierzą- 
jące do zdobycia wżasnego gmachu 
dia polskiego teatru. 


Rzecz ciekawa, że pierwszy konkref- 
ny projekt utworzenia siałego teatru 
polskiego w Poznaniu pada na żamach 
„Gazety Toruńskiej” w lipcu 1869 ro- 
ku. Podejmuje go „Dziennik Poznań- 
ski”. W początku 1870 roku idą w 
świał odezwy „Do rodaków pod pano 
waniem pruskiem” i „Do rodaków pod 
panowaniem austriackim”, wzywające 
do składek na budowę gmachu dia 
po!sk'ego teatru w Poznaniu. 


Apel trafia do > serc najszerszych 
warstw  spoleczeństwa. jezy ze 
składką ubogi siudent obok doróżka= 
rza, chłop obok inżyniera, robotnik 
obok zlemian:na. Płyną grosze i talary, 
kop'eśki, dukały i gurdeny. Do zwal- 
czenia są nie ty:ko trudności mater'alna 
— trzeba przecamać opory wladz za- 
borczych i znaleźć prawne zaułki po- 
zwalające obejść mur istnienia wszyst- 
kich dekretów utrudnia'ących istnienie 
wszystkiemu co polskie, Aż sześć lał 
trwają te wysżki. Lałem 1875 roku 
gmach Teatru Poisklego otwiera szero- 
ko swe podwoe. 1 czerwca odbywa 
sę uroczysty spektakl, na którym po 
uroczystym przemówienu „rozpoczęto 
się widowisko sceniczne „Wąsy i peru 
ka” wykonane siłami amatorskimi, zam 
kończone żywym obrazem, przedsta- 
wiającym obronę Trembiowł:...” —. 

25 września 1875 rozpoczął już sta 
ży zespół artystyczny normalny sezon 
przedstawieniem  fredrowskiej „Zem- 
sły”. Skończyła się prehistorla, zaczęła 
się historia teatru polskiego, której 75- 
leini okres. zamyka obecnie jubileusz 
święcony w Państwowym Teatrze Pole 


skim. 
T. Kraszewski. 


lastyka na Pomorzu 


Po zamknięciu wysławy „Malarstwa 
Radzieckiego — w reprodukcji" — sa 
lony wystawowe Pom. Domu Szłukt. 
w Bydgoszczy zajął pokaz prac plasty- 
ków-amatorów. W tym samym czasie 
olweilo w Domu Plastyków w Toruniu 
wysławę „Polskiej Sztuki Ludowej į Rę 
kodzieła Artystycznego”, W Włocław= 
ku, w Muzeum Kujawskim trwa wysta= 
wa zespołu prac z |-szej Ogólnopol= 
skiej Wystawy Tematycznej w Warsza= 
wie. Pokaz ten przeniesiony został z 
Inowrocławia, gdzie eksponowano go 
w salach wystawowych w gmachu Tea ` 
tru Miejskiego. Wspomniane wystawy 
organizowane zostały siaranem Cen- 
tra!nego Biura Wystaw Artystycznych, 


| CE CE ZA, 
A „CZ ZE CNN WANA. 


wotność miasta, zostały przeniesione 
z jego centrum. 

Przy AL Zwycięstwa gdzie jeszcze 
przed 3 laty chyliły się ku ziemi od- 
rapane mury parterowych  chałup, 
teraz wznoszą się piękne nowocze- 
sne gmachy, a świeżo wybrukowaną 
jezdnią mknie tramwaj. * Plac 23 
Stycznia zmienił zupełnie swój wy- 
gląd, został znacznie poszerzony 1 
wokół rozciągają się przepiękne zie- 
leńce. Na narożniku ulicy. Toruń- 
skiej i Placu 23 Stycznia wznoszą 
się obecnie 3 potężne bloki mieszkal- 
ne. 

Na chełmińskim osiedlu gdzie daw 
niej kilometrami ciągnęły się prze- 
strzenie pokryte perzem, dziś są sta- 
rannie utrzymane skwery, skąd roz= 
lega się przepiękny widok na las. 
Podmokłe łąki i bagna na wschód od 
miasta zostały osuszone — widnieją 
tam teraz wspaniałe tereny sporto- 
we. Nie dostrzega się już ruin, pu- 
stych placów przygarbionych do zie- 
mi, odrapanych chałup. Tramwaje 
nie dudnią na wąskich uliczkach ale 
szerokimi arteriami mkną z jednego 
krańca miasta na drugi. . 

Nowy Grudziądz przykuwa oczy 
starego Zięby. Tu się urodził, tu spe- 
dził swoją młodość, tu kochał i wal- 
czył. Myśl — «a raczej pragnienie, 
które już dawno nurtowało w jego 
sercu — odezwało się ze zdwojoną 
siłą... Wróci do nowego, odrodzone= 
go Grudziądza — wróci na zawsze. 

Słońce złociło kominy fabryk, wie 
że kościołów i dachy kamienic. Zię= 
ba wpatrywał się w szeroką wstęgę 
Wisły, śledził ruch statków i przy 
brzeżnych barek. Pięć lat — pomy- 
ślał — a ile zmian zaszło w tym 
czasie... Dawne marzenia — stały się 
w wyniku realizacji Planu 6-letniego 
rzeczywistością. 

Jan Jasielski, 


„kb 


„związku, winny znaleźć odbjcje we 


"fabryk i osiedli, rozwój wszystkich ga- 


KULTURA ı SZTUKA 


„JAN KOPROWSKI 


* W dniach 12 , 13 stycznia br od- 


bywało się w Warszawie rozszerzo- 


ne p!enum Zarządu Glównego Związ 
ku Literatów Poiskich. Zjechali się na 
ło plenum co akływniejsi pisarze z 
terenu całej Polski: Szczecina, Gdań- 
ska, Wrocławia, Krakowa, Łodzi, Byd- 
goszczy, Poznania i Jeleniej Góry. 

Plenum obfitowało w niezmiernie 
ciekawe wypowiedzi pisarzy. Pierwsze 
go dnia obszerny referat o stanie i za 
daniach współczesnej literatury pol- 
skiej wygłosił sekretarz generalny ZLP 
świetny pisarz, Jerzy Pułrament. Au- 
for referatu stwierdził, iż znakomiła 
większość pisarzy polskich przyjęła w 
swej twórczości zasady realizmu so- 
cjalistycznego, Szereq wydanych ksia- 
żek z zůkresu prozy Í poezji i zasygna 
lizowane nowe dzieła pisarzy świad- 
cza o tym niezbicie. 

Literatura polska, którą cechowała 
zawsze służba społeczna, staje | dziś. 
w zmienicych, korzystniejszych warun 
kach, na pierwszych pozycjach walki 
© nowe socjaljstyczne formy życia, 

Od pisarzy epok poprzednich 
pąwiedział Jerzy Pułrament — różni 
nas starsza świadomość, pełniejsza wie 
dza społeczna | historyczna. Jedno 
wszakże nie ulaga wątpliwości: je- 
steśmy spadkobjercam| wszystkiego. co 
najlepsze, co przetrwało z 400 lat 
istnienia naszej literatury. Jesteśmy 
dumni, że przypadło nam w udziale 
dźwianać ją naprzód, 

Mówiąc o konkretnych zadaniach 
pisarza na obecnym ełapie rozwoju na 
szego socjalistycznego państwa, mów 
ca podkreślił głębokie znaczenie Pla 
nu ó-lełnfiego ; walki o pokój. Te 
dwie sprawy, te dwa wielkie zagad- 
nienia. pozostające ze sobą w ścisłym 


współczesnej twórczości _ liferackiej. 
Pisarze winni podjąć w szerszym niż 
dotychczas zakresie femałykę produk” 
cyjną naszych miast i wsi, dać świa- 
dectwo prawdzie, która rodzi się i 
powsłaje na naszych niejako oczach. 

Kolektywizacja wsi, budowa nowych 


łęzj przemysłu, odbudowa Warszawy 
sprawa walki z opóźnieniami świado- 
mościowymi, zagadnienia współzawod 
nictwa,  racjonalizałorstwa, awansu 
społecznego, szkolnictwa — wszystko 
to winno słać się tematem nowych po 
wieści, ułworów dramałurgicznych i po 
emałów. 

Sa ło tematy najważniejsze, kluczo 
we. Nie znaczy ło jednak, że. jedyne. 
Cała nasza współczesność we wszel- 
kich jej przejawach może słać się te- 
matem dla pisarza, Ale nietylko 
współczesność, Także przeszłość hi- 
słoryczna. Pisarze mogą i powinni po 
dejmować tematy historyczne, Uzbro- 
jeni w teorię marksistowską winni prze 
świełlić _ i przebadać okresy naszej 
bliższej * dalszej przeszłości, o której 
tyle bałamuctw, nieścisłości i fal- 
szerstw nagromadziła literatura burżu” 
azyjna. 

Referat Jerzego Putramenta wywołał 
żywą dyskusję. Wypowiadali sie pisa- 
rze młodzi i starzy, znani f wchodzą- 
cv dopiero w progi literatury. Wszydł 
kie łe wypowiedzi przepojone były 
troską o jak najlepszy poziom naszego 
współczesnego pisarstwa. 5 

Wypowiedź młodego prozaika aut? 
ra świeżo wydanej powieści „Węgiel“ 
Scibora—Rylskiego, który w prostych 
i serdecznych słowach opowiadał o 
tym, jak związał się ze środowiskiem 
górniczym i jak konkretne doświad- 
czenia wpłynęły i wpływają na jego 
twórczość. Niezliczone godziny. spę- 
dzone z Markiewką — powiedział m 
in. Scibor—Rylsk; — nie tylko przy 
pracy, ale również w jego domu, po” 
zwol' ły m; gruntownie poznać | poko 
chać ludzi i ich pracę. 

Drugi dzień obrad otworzył referat 
Romana Werfla na temat współpracy 
literatów z wydawnictwami i na te- 
mat planów wydawniczych na rok bie 
żacv, Mówca przedstawił szerokie per 
spekływy wydawnicze. Całkowitą re- 
edycje dzieł klasyków. naszej prozy i 
poezii, przyswojenie w celnych tłuma- 
czeniach wielkiej literatury rosyjskiej 
i współczesnej literatury radzieckiej, 
przekłady z literatur państw demo- 
kracji ludowych ; postępowych dzieł 
pisarzy Zachodu. Intensywne wydawa 
n'e dzieł współczesnych pisarzy pol- 
skich, których to dzieł ciągle jeszcze 
mamy za mało. 


W dyskusji, która znowu okazała się 
żywa ı ciekawa, zwrócono uwagę na 
konieczność poprawienia jakości prze | 
kładów z języków obcych, na koniecz į 
rość współpracy z Filmem Polskim, Pol 
skim Radio i innymi instytucjami, Jerzy 
Pański w obszernej i interesującej wy 
powiedzi zreferował plon konkursu | 
dramatycznego na współczesna sztukę | 
polską. Jak się okazuje, wyniki prze- 
szły najśmielsze nawet oczekiwania. 
Plon jest niezmiernie obfily i fesh- 


ROA z 


Literatura dotrzyma kroku 


wal szłuk polskich, który rozpocznie 
się na wiosnę br. na terenie całego 
kraju, przyniesie wiele cennych i cie- 
łtawych pozycji repertuarowych, Już 
w tej chwili można zanotować tak u- 
dane utwory, jak „Zwycięstwo Janu- 
sza Warmińskiego, grane w Teatrze 
Nowym w Łodzi i „Zwykłą Sprawę" 
Adama Tarna, graną w Teatrze Współ 
czesnym w Warszawie, 

Pisarze, którzy mieli możność brać 
udział w zjeźdzje czerwcowym i obec 
nym, stwierdzili zgodnie, że w tym 
półroczu dzielącym oba zjazdy za- 
szły wielkie zmiany na lepsze. Życie 
nasze idzie po prostu  siedmiomilo- 
wymi krokami naprzód. Literatura na- 
sza stara się temu życiu dotrzymać 


kroku j coraz częściej jej się to uda- 
je, Realizm socjalistyczny daje pisa- 
rzowi metodę, która pozwala uporać 
się z każdym tworzywem, z każdym 
materiałem literackim, Wyjazdy w te- 
ken, kontaktowanie się z środkami 
pracy produkcyjnej na co dzień, z tro 
skami | zwycięstwami klasy robotn(- 
czej, dają pisarzowi wielki 1 cenny 
materiał twórczy. 


Dziś staramy się życiu naszego ludo 
wego państwa dotrzymać kroku, jutro 
będziemy się starali ło życje wyprze 
dzić, Bo czymże jest realizm socjali- 
styczny, jeśli nie twórczym wybiega- 
niem naszej myśli w nową rodzącą 
się przyszłość. 


JAN WIKTOR . 


O zadaniach pisarza 


Pisarz porinien być odbiciem duszy narodu m jej najszlachetniejszej 
treści. 

Krero współczesności niech krąży m słowie pisarza, 

Momę twórczej pracy, duszę epoki zmieścić m słowie — to proste za- 
danie pisarza. 

Przeżycia epoki, jej rytm wcielić m słomo, aby stało się pulsem serca 
czytelnika. | 


x 


Czemże zadanie poety? 

— Utrmalić w słowie ducha wielkich przemian, utrzymać m słomie, jak 
na przyciesi, jak na o ogrom zdarzeń, zmieścić m słomie pragnienia 
tworzącego nową epokę — epokę szczęścia ludzkiego. 

Słowo poety to dłoń proletariusza, na której rośnie wielkość jutra, Bu 


nie zapominajcie o człowieku stęsknionym molności. 

Wyciągnij rękę, podaj dłoń. 

— Niech puls serca poety mejdzie m cegłę. 

— Niech trud robotnika tchnie ducha swego m słowo poety. 

-W le zapulsowała krew. W miersz mstąpiła dusza. 

— Mój dom jest strofą o mspanialym czynie. l 

— Mój miersz to cień troego domu. Tylko kształt jego. Wmuruj m ścia- 
nę jedno słoroo z mojego wiersza: Słońce. > 

— Narodziny nowej duszy, jej obraz mciel ro słomo. 


* 


— Książka ma być szozapą odłupaną zbuntowaną ręką od płonącego 
stosu. 

— Miotasz słowami jak głornią. 

— Książka ma być bryłą roykradzioną słońcu i zniesioną na ziemię. Ma 
śmiecić m mrokach -ta szczapa, ma kruszyć się ta bryła, m ziarno się zmie 
niać i spadać z dłoni sierocy ro glebę, na plon. Wiara m jutro jest moia- 
rą moją. Moc traktorów i motorór niech przeleje się w moje mięśnie, 
w moją duszę, r moją krem, niech łoskot żelazny zmieni się m puls serc 
pokolenia, które royszło z mrokór na łan, aby móc przeorać ugory, aby 
móc zasiać. Kiedyś m przyszłości żniwiarze uznojeni m dni szczęśliwe 
zbiorą plon zmiązany m snopy. 

— Z twojego trudu chleb spożywam, m radości ciebie wspominam 
uznojony oraczu. W chlebie tym okruchy słońca, zniesione m książce. 


* 


— Miecz słaby oręż. Czas go rozkrusza, księga zaś żyje. 
Rdza zeżre miecz, m nicość go obraca. 
Miecz zwycięża, aby poezja głosiła jego chmałę. 


* 


Pisać tak, aby poruszyć mózg czytelnika i jego duszę, myrmać okrzyk 
podzimu, lub przekleństwo, spowodować zaciśnięcie pięści, lub wyciągnię 
cie dłoni do uścisku do postaci, która żyje na kartach twojej książki i 
przemawia słowem mocnym, stomem krzepiącym i budującym. 

Czyż kiedy zdołam? ” ; 

EEE EIE ANY 


ALEKSANDER BAUMGARĄTEN 


Molier w Katowicach 


Państwowy Teatr Śląskf w Katowi- 
cach wysłąpi z premierą kamedi; Mo 
l era — „Mizantrop“, Wybór tej właś- | 
nie szłuki ze wspaniałego repertuaru 
francuskiego dramaturga — dowodzi, | główną zaletą pozostanie świetny w 
że teatr śląski słusznie dostrzegł ı wy- | treści f formie kryształowy molierow” 
dobył duże wartości społeczne tkwiące | ski dialog, 

w tej właśnie komedij, Postać tytuło- 
wa, Alcesta — przegrywa na scenie po 
ło, by pozostali na niej pyszni marki- 
zowie. pełne fałszu szczebfotliwe ko- 
biety, zdradliw, przyjaciele, uśmiecha 
jący się wrogowie — pozostali na sce 
nie jak i w dzisiejszym naszym życiu 
dziwacznie wstrętni i niepotrzebni Jak | 
że charakłerystycziie dla epoki dwor- 
skiej fałszu, intryg | zdrady brzmią koń 
cowe słowa Alcesta w szłuce „że się 
tam schroni gdzie uczciwym człowie- 
kiem nikt mu być nie wzbroni*, Zdu- 
miewa nas dzisiaj odwaga Moliera, 
przejmuje nas głębokim szacunkiem 
bezwzględność jego pióra zwalczają- 
cego wszystkie grzechy główne epoki 
1 środowiska, Cóż za wspaniałe sceny 
przewijają stę w „Mizaniropie*, Owa 
jadowiła rozmowa dwóch przyjactó- 
lek Celimeny ; Arseny prowadzona 
wśród pocałunków i pogróżek; ów 
nieporównany dialog między prawdo- | 
mównym Alcestem a kiepskim poetą | 
Orontem — prowadzọna w pierwszym | 
akcie. Jakżeż doskonała w wyrazie i 
zjadliwości jest jedna z końcowych 
scen szłuki wyszydzająca wszystkie po 
kolei występujące w niej charaktery 
jest to po prostu pełna wysokiej fi- 
nezji akademia dramaturgii, uniwer- 


sytecki wykład dialogu ; stylu. Niewąl- 
pliwie barwność kosłiumów i dekora- 
cji, charakterystyczna dla epoki uświeł 
nia sztukę zewnętrznie ale zawsze jej 
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Scena z „Mizantropa“ (Na zdjęciu: 
Zofia Barwińska m roli Celimeny i 
Wład. Woźnik jako Alcest.) 


Aleksander Kotsis 


malarz ludu polskiego 


Aleksander Kotsis — „Wnętrze chaty” (Muzeum Narodowe w Poznaniu) 


wi naszego społeczeństwa, 


Najpierw więc malarstwo Kołsisa po 
siada cechy najpełniejszego realizmu 
a więc dlatego jest dzisiaj bardzo 
współczesne i odpowiada wymaga- 
niom jakie przed naszym malarstwem 
slawia chwila obecna. Dalej treść jego 
obrazów, 
jest lud wiejski winna budzić najwyż- 
sze zajnłeresowanie właśnie obecnie, 
kiedy w Polsce do władzy doszedł 
rząd robolniczo-chłopski. 


Temat wsj i ludu wiejskfego spoty- 
kamy w naszym malarstwie dość wcze- 
śnie, Norblin i Orłowski traktowali go 
pod kqłem jnieresującego obiekiu ma 
larskjego. | dopiero pierwszy Kołsjs 
sięgnął do tego zagadnienia głębiej, 
Odkrył duszę biednego chłopa, poka- 
zał jego trud i niedolę w okresje wyz 
walanja się z ciężkich warunków w ja- 
kie wpędziła go pańszczyzna. 


Kofsjs urodził się w Krakowie w ro- 
ku 1836, łam też w Szkole Szłuk Pię- 
knych kończył słudia, uważany obok 
Matejki za jednego z najzdolniejszych 
słudentów tej Uczelni. Dwukrotnie jako 
stypendysta wyjeżdża za granicę, Naj- 
i pierw udaje się do Wiednia a w dwa 
| lata później do Paryża į Brukseli. W 
roku 1868 osiada na słałe w Krako- 
wie skąd jeszcze częsło wyjeżdża do 
N,emiec, przede wszystkim do Mona- 
chium, Wiedeń a zwłaszcza Mona- 
chum znajdowały się wówczas pod 
wpływem malarstwa holenderskich rea 
listów wieku XVII. Nic dziwnego, że i 
nasz młody arłysta uległ tej atmosfe- 
rze j zaczął tworzyć dzieła owiane 
tym samym duchem. A przyczyniły się 
do tego — więcej może niż rady wie- 
deńskich profesorów muzea niemiec- 
kie a następnie wyjazd do Paryża 
i Brukseli. W miarę dojrzewania ta- 
lentu zaczynał Kofsis coraz bardziej kry 
tycznie oceniać szłukę swoich nauczy- 
cieli których przesadna gorliwość i za 


Dwa są powody, dla których prag- 
niemy cofnąć się wsłecz-o cały nie- 
mał wiek i przypomnieć naszym czyłtel 
nikom jednego z najwybitniejszych ma 
larzy, którego interesująca i wartościo 
wa szłuka tak mało znaną jest ogóło- 


Katowickie przedsławienie „Mizan- 
tropa** w koncepcj; reżyserskiej Ro- 
mana Zawistowskiego należy do naj- 
lepszych, w skali nie tylko katowickiej 
ale i ogólnopolskiej Pełne inwencji 
wyzyskanie wszystkich rozporządza|- 
nych elementów sceniciynych, a więc, 
dekoracji, kostiumów, światła, barw, a 
przede wszystkim ożywienie, rozrusza- 
nie, nieraz już skosłniałych w swej 
scenicznej formie posłaci sztuk; — stwo 
rzyło z katowickiego „Mizaniropa* 
obraz nie tylko pełen życia, ale prze 
de wszystkim pełen. wyrazu i prawdy. 


Wielka to zasługa reżysera Zawisłow- 
skiego a niepoślednia f dekoratora 
Jana Kosińskiego oraz współpracow- 
nika dramaturgicznego, Wojciecha Na 
tansona, Aktorzy bez wyjątku stanęli 
na wysokoścj zadania zwłaszcza Wła- 
dysław Wożnik w doskonale opraco- 
wanej roli tytułowej oraz Zofia Barwiń 
ska jako Celimena. Wszyscy inni w 
swoich postaciach a więc Jolanta Ha- 


w roli Arseny, Gustaw Holoubek do- 


skonały w roli Oronta i Roma Hie- 


rowski jako Filint — Roman Zawistow 
ski | Mieczysław Łęski jako markizo- 
wie wydobyli ze swoich ról całe ja- 
dowite piękno przedsławianej epoki. 


Również epizody Antoniego Grazjad:o, 
Jerzego Bieleckiego , Eustachego Ga- 
wlika, a zwłaszcza Floriana Drobnika, 
jako doskonałego Ergasta opracowane 
zostały bez zarzutu. 


Na zakończenie mała prełensja, Wier 
sze molierowskie w kongenialnym tłu- 
maczeniu Boya-Żeleńskiego chwilami 
brzmiały ze sceny zbyt akademicko, ze 
szkodą dla jasności tekstu, 


Aleksander Baumgardten, 


których głównym aktorem; 


niszówna jako Elianta, Janina Morska | 


| miłowanie do szczegółów doprowadzi 
ły do banalnego naturalizmu. Kotsjs 
uniknął ich losu dzięki własnemu in- 
stynktow; malarskiemu, Wyczywał nie- 
mal zawsze, kiedy należy przerwać 
pracę | zostawić obraz w stanie świe- 
żości wrażenia, nieprzepracowany i 
nieprzemęczony: — dzięki temu obra- 
zy jego tchną nastrojem i świeżością 
artystycznego przeżycia, nie załracając 
przy iym pełnego obiektywizmu w od- 
twarzaniu prawdy  widzjalnej rzeczy- 
wistości. Pierwowzorowi holenderskie- 
mu nozosłaje zawsze wierny a nuła 
głębokiego humanizmu, jaką przepojo 
na jest jego  szłuka, nie pomniejsza 
warłości malarskich jego obrazów. Sub 
lelne traktowanie  świalłocienia wnę- 
frza kurnych chat i szlachetny błązowo 
złocisty kolorył tych obrazów sławia- 
ja jego sziukę na jednym z czołowych 
miejsc naszego malarstwa XIX wieku. 


Nie więc dziwnego, że treść obra- 
zów podana w tak artystycznej formie 
działa na widza niezwyk!e sugestyw- 
nie. W obrazie „Sieroca dola“ troje 
nieletnich rodzeństwa przeżywa ira- 
giczna dola osierocenia: w „Matula 
umarli* padajacy z małego okienka 
oświetla ponurą scenę dziecj łulących 
się do łoża zmarłej kobiety, Dola ludu 
wiejskiego, jego praca na roli i koło 
domu, życie dziatwy wiejskiej, oło łe- 
mały obrazów Kolsisa, oto - świaf, kłó- 
ry go pochłania bez reszty | to — co 
może najciekawsze — w łym czasie 
kiedy cały naród 
był wizją naszej przeszłości, której 
światła i cienie, z całym przepychem 
| siłą dramatycznej ekspresji rozłaczał 
w swych olbrzymich kompozycjach ge 
malny wizjoner Jan Matejko. Wtedy to 
Kołsis maluje swoje skromne, bezpre- 
fensjonalne obrazki.. Jakby celowo f 
świadomie uciekał od atmosłery pato- 
su, i szukał odświeżenia na wsi, w 
prymitywie życia folwarcznej bieddły 
i malorolnego  proletariusza, -Jakby 
wierzył żę w tym znojnym trudzie, w 
codziennej walce o lepszą dolę jest 
siła i harł zdrowego pnia narodu, że 
łam jest lepsze .jutro” i rzełelna przy 
szłość narodu. 


Ta ideologia twórczości jest świado- 
mie postępowa 
już w niedługim czasie znajdzie kon- 
tynualorów w twórczości realistów tej 
miary co. Chełmoński i Gierymski 
| („Trumna chłopska”). 


ny O. zz NN 


Kołsjs nie miał szczęścia: oni do 
współczesnych ani do potomności, Za 
życia jego skromna kameralna sztuka 
ginęła w cieniu, olbrzymiej sławy jaką 
cieszył się Małejko; wprawdzia uzna- 
wano w nim ła!ent, ceniono jego do- 
robek twórczy w imię czeao ofiaro- 
wano mu kałedrę w Szkole Sztuk Pię- 
knych, ale... na pół roku przed śmier= 
cią (r. 1877) kłóra pamięć o nim po- 
| grażyła w mrokach zapomnienia, Do- 
| piero w roku 1929 na wysławie „Sto 
| laf malarstwa polskiego“ w Krakowie 
| odkryło na nowo malarstwo Kotsisa. 
| Lecz na krótko: Okres okupacji .nie 
sprzyjał rozwojowi sztuki — toteż te- 
raz należałoby przypomnieć sobie łe- 
go wyłrwałego samołnika i zapalo- 
nego wielbiciela wsi polskiej. 


Poznań ma swoją niewielką a jednak 
| dość ważką karte w pielęgnowaniu 
pamieci Kołsisa. Olo w roku 1938, w 
| lokalu wysławow*m „Salon 35“ pjszą- 
cy niniejsze sprawozdanie zorganizo- 
wał wvstawe dzieł Kofsisa, znajdują- 
cych sie wówczas na terenie poznań- 
skim, Zebrano aż 16 dzieł artysty co — 
na niewielką spuściznę jego prac nale 
ży uważać za liczbę bardzo dużą. 
Wszysikie one zaginęły w czasie po- 
byłu hitlerowskich okupantów w Pozna 
niu. Może jednak ocalały niektóre z 
nich ; znajdują się obecnie w posiada 
niu osób prywatnych. Byłoby czynem 
nader społecznym oddanie ich do 


Muzeum Narodowego dla pożytku ca- 


łego społeczeństwa poznańskiego. 
JAN MROŻIŃRSKĄ 


zahypnotyzowany , 


a malarstwo Kołsisa / 
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
CZERWONEJ ARMII 20 
13-41, 33-43: Kronika miejska 19-07 


tc 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
CEN: STALINA 2 — tel. 24-29. 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 


NIEDZIELA: „Śluby  paniefskie" 
godz, 15,00, „Nauczyciel tańców" 
godz: 19-00. à 


REPERTUAR KIN 

POMORZANIN: Chiny walczę, PO- 
LONIA: W piaskach środkowej Azji, 
III seans — Muzyka i miłość. ORZEŁ: 
Sumienie. WOLNOŚĆ: Zakazane pio- 
6enki. GRYF: Pojedynek: BAŁTYK: 
Dzieje jednej obręczki. MIR: Wschod 
nie zaloty, ROZMAITOŚCI: Progr. 
akt. Nr 3/51, Artek, w Kraju Socja- 
lzmu, Nr 8/50. 

Początek seansów we wszystkich 
kinach: 13.45, 15.45, 1745, 20-00- 

Mir: 17 į 19. Rozmaitości 16—24, 

Rozmaitości: 16—24. Bałtyk: 13.30, 
15.30, 17-30, 20.00. 


DYŻURY APTEK 


Spoełczna Nr 17, Śniadeckich (te- 
leoin 22-42). Społeczna Nr 14, Armii 
Czerwonej 10 (tel. 19-62). 


TOGOT, LEKARZY DENTYSTÓW 


4 
W niedzielę, 28 bm, w godz. od 
10—12 peini dyżur lek: - dent, Marja 
Thieme, ul: 20 Stycznia 16, 


DZIŚ NA FALI BYDGOSKIEJ 


8.55 Program lokalny cnja, komu- 
nikaty, 11.15 „Na wsi" — słuchowi- 
sko dla wsi, 11.35 Muzyka ludowa, 
13.15 Koncert rozrywkowy: 20,30 Mi- 
krofon na torach Planu 6-letniego. 
22.05 Przeględ sportowy: 
UTW 


Dzieci 
ze „Światka Dziecięcego 


Komisja kulłuralno-oświatowa przy 
Radzie Zakładowej „Prasa Demokra- 
tyczna-Nowa Epoka“ (IKP) w Byd- 
goszczy otwiera dzjecjęcą sekcję ping 
-poengową, 

Zgłoszenia w pokoju 6 IKP, 


Biblioteki 


czynne są w innych 
porach dnia 


_ Godziny urzędowania w Bibliotece 
Miejskiej oraz w sieci Biblioteki Pow- 
szechnych na zarządzenie Prezydium 
MRN. są następujące: 

1) Biblioteka Centralna (PI. Bohate- 
rów Stalingradu nr 24) czynna jest o- 
prócz niedzieli i świąt; pracowania na 
ukowa codziennie od godz. 9 do 12,45 
i od 16 do 19,45, wypożyczalnia ksią 
żek codziennie od godz 10,30 do 12.45 
w _ poniedziałki, wtorki, czwartki i 
piqiki od 16 do 19,45. 

2) Sieć bibliotek powszechnych we 
wszystkich oddziałach; wypożyczalnie 
książek w poniedziałki, środy, czwarł- 
ki i soboty od godz 10 do 12 i od 
16 do 20. we włorki od godz. 10 do 
12; czytelnie dla dzieci i młodzieży 
urzędują w godzinach podanych w 
ogłoszeniach na drzwiach oddziałów. 

3) Biblioteka lekarska (Długa 41) 
codziennie od godz 9 do 13, w po- 
moekin wlorki í czwartki od 15 do 
17% 


Nowe rezerwy ludzkie 
przyspieszą wykonanie Planu 6-letniego 


BYDGOSZCZ (Ur). Doświadczenia -ubieglego roku, pierwszego 


roku 


Planu 6-letniego wysunęły konieczność wynalezienia nowych rezerw ludz 
kich. Jak wykazały żmudne i długie poszukiwania, najliczniejsze re- 
zerwy znajdują się wśród kobiet. Właśnie kobiety będą tą siłą, będą no- 


wym wzmocniającym zastrz 

zacji naszej sześciolatki. 

Ażeby jednak kobietę zdobyć dla 
naszej produkcji, nie wystarczy tyl- 
ko postawić ją przy warsztacie, ma 
szynie czy za ladą sklepową Trze- 
ba kobietę najpierw uświadomić spo 
lecznie. Trzeba pokazać jej, że jest 
ona dziś równouprawnionym i peł- 
nowartościowym obywatelem , pań- 
stwa, że szereg ustaw zabezpecza ją 
od ew. nadużyć, 


ykiem, który pozwoli na przyśpieszenie reali- 


Z drugiej zaś strony trzeba jeszcze 
bardziej zmobilizować kobiety już 
pracujące. Trzeba skierować je na 
ważne stanowiska produkcyjne. Trze 
ba nareszcie wyrugować tak często 
jeszcze powtarzające się zdanie, że 
„kobieta tego nie potrafi“ lub, „na 
tym stanowisku kobieta nie da sobie 
rady“. Nieprawda! Najlepszym do- 
wodem, że kobietv są pelnowartoś- 


Depesze 


do Prezydenta RP i Marszałka Po!ski wysłali radni 


z okazji 6 rocznicy wyzwolenia 


telu Prezydencie oraz wszystkim 
członkom Rządą Polski Demokra. 
tycznej, najwyższe uznanie za pracę, 
włożoną w odbudowę Demokratycz- 
nej Polski. 

Ślubujemy Ci, że wiecznie stać bę- 
dziemy na straży pokoju w myśl de- 


W dniu wczorajszym obradowała 
9 sesja Powiatowej l.ady Narodowej 
Sesja miała specialnie uroczysty cha. 
rakter ze względu na przypadającą 
wczoraj szóstą rocznicę wyzwolenia 


powiatu bydgoskiego. 

Obrady były poświęcone wyłącz- 
nie omówieniu planów pracy na 
ierwsze półrocze 1951 r. Powiatowej 

ady, Prezydium Rady oraz wszyst- 
kich komisji istniejących przy PRN. 

Podczas obrad zebrani uchwalili 
wysłanie telegramów do Prezydenta 
R. P. Bieruta i Marszałka Rokossow- 
skiego. Tekst depeszy do Prezydenta 
R. P. brzmi następująco: 

„W 6 rocznicę oswobodzenia ziem 


possen społeczeństwo powiatu 
ydgoskiego wyraża Tobie, Obywa- 


»Nad rzeką Talka 


iw mieście Łodzi« 


Pod tym iyłułem Rozgłośnia Byd- 
goska PR. nadaje w poniedziałek 29 
bm. o godz 10.55 w programie | j o 
godz 13,30 w programie II, słucho- 
wisko Słanisława Słampila dla dzie- 


‘et klas III i IV, Audycja ukaże dzie- 


cjom wydarzenia roku 1950, 
»Pomyślnych 
wialrów« 


Oto tytuł audycji, trzeciej z cyklu 
„Z mikrofonem na torach Planu 
6-letniego", cyklu znanego już słu- 
chaczom Rozgłośni Bydgoskej. 

Dziś, w niedzielę o godz. 20.30 Ja- 
nusz Markiewicz, jako autor i reży- 
ser, włączając się kolejno w program 
kilku polskich rozglośni, ukaże sze- 
reg oryginalnych obrazków z realizo 
wania Planu Sześcioletniego na tere- 
nie całej Polski. 


* Koło Śpiewu „Halka“ zawiada- 
mia, że roczne walne zebranie odbę- 
dzie się wtorek dn. 30 bm. o godz 19 
w Domu Rzemiosła przy ul, Gen. Sta- 
lina 10. 


kretu II Światowego Kongresu Poko- 
ju oraz ze wszystkich sił realizować 
będziemy Plan 6-letni jako funda- 
ment socjalizmu w Polsce.“ 


Depesza do Marszałka Polski Kon- 
stantego Rokossowskiego ma nastę- 
pujące brzmienie: 


„Powiatowa Rada Narodowa pow 
bydgoskiego na uroczystym posiedze: 
niu swym w dniu 27 bm. w 6 rocz: 
nicę oswobodzenia naszego powiatu 
śle Tobie, Obywatelu Marszałku, ja. 
ko dowódcy II Frontu Białoruskiego, 
którego wojska oswobodziły powiat 
bydgoski, podziękowanie dla niezwy. 
ciężonej Armii Radzieckiej i Odro- 
dzonego Wojska Polskiego, za wy- 
rwanie powiatu naszego z morder- 
czych band hitlerowskich i zbudowa- 
nie wraz z Wojskiem Polskim wolnej 
demokratycznej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

W dniu 6 rocznicy oswobodzenia 
ow. bydgoskiego, Powiatowa Rada 
larodowa pow. bydgoskiego ślubuje 
i przyrzeka, żę będzie stać na straży 
Wolnej Demokratycznej Polski.“ 
W dalszej części obrad zebrani 
szczegółowo omówili sprawę opieki 
nad istniejącymi już pięcioma spół- 
dzielniami produkcyjnymi oraz or- 
ganizacji nowych spółdzielni. 

Powstanie nowych spółdzielni pro- 
dukcyjnych jest bowiem zadaniem 
Powiatowej Rady Narodowej w 
pierwszym półroczu bież. roku. (Ur). 


Kanarki 


śpiewają na ogólnopolskim konkursie 


W Bydgoszczy odbył się ostanio | wychowane w 


konkurs śpjewu kanarkl'w, w którym 
wzięły udział kanarki członków nale- 
¿cych do T-wa Hodowli „Canaria“ 
oraz członkowie honorowi, 

Kanarki w ocenie $piewu dzielą się 
na dwa gatunki: chowu własnego 
i powszechnego: Pierwsze muszą być 


Z sali koncertowej 


Recital fortepianowy Wł. Kędry 


Kędra i Bydgoszcz nigdy sobie wza ! 
jemnie zawodu nie zrobią. Kędra, 
ctóry już wiele razy w ostatnich la- 
tach u nas gościł, wie, że nasze mia- 
ste. wysoko ceniąc jego sztukę od- 
twórczą, zawsze go p. najgoręcej 
powita i w pełnej sali w skupieniu 
i powadze z prawdziwym zadowole- | 
niem wysłucha jego gry, tak jak; 
znów Bydgoszcz jest przekonana. że | 
wieczór, który wypelni muzyka tego 
pianisty, przyniesie zawsze wrażenia 
ariystyczne świeże, mocie i wyso- 
kiej miary, o których nie tak prędko 
się zapomina. 

Tak było i na onegdajszym kon- 
cercie kameralnym. Już sam wybór 
programu nastrajał jak najlepiej, bo 
zapowiadał przegląd polskiej muzyki | 
foriepianowej od Chopina poprzez; 
Paderewskiego i Różyckiego do Szy-| 
manowskiego i współczesnej Bacewi- 
czówny, przy czym jakby klamrą 
spinal go ten, który tej muzyki jest 
pa ronem — nieśmiertelny twórca 
mozurków, figurując w całej jego 
pierwszej części oraz w szeregu nad- 
datków, dorzuconych pod koniec 
koncertu na żądanie publiczności 
przez niestrudzonego pianistę. | 

I tu spotkała nas miła niespodzian- 
ka: Kędra, który od pierwszych 
swych występów w latach powojen- 


tak bardzo odsunięte od szlaku wy- 
znaczonego przez Chopina, by w mło 
dzieńczej etiudzie b-moll Szymanow- 
skiego, a zwłaszcza już w pełnej doj- 
rzałości i skrystalizowarnej indywi- 
dualności stworzonym krakowiaku 
nych wysunął się na. czoło naszych |f-dur i mazurku d-dur zaświadczyć, 
młodych pianistów, nie wyróżnił się | 7 
dotychczas specjalnie jako odtwórca 
muzyki Chopina. Przecież i na ostat- 
nim konkursie chopinowskim, odzna- 
czony nagrodą C. R. Z. Z, zajął 
wśród laureatów piąte miejsce. Zgod- 


strzeliła i stała się zaczynem nowej 
twórczości młodego, 
|nowego do powiedzenia 


rych zaprodukowano nam „Suitę 


nie bowiem z wrodzonymi cechami 
talentu ten świetny wirtuoz o buj- 
nym temperamencie lepiej w Chopi- 
nie oddawał ton energii, siły. namięt- 
ności, brawury niż miękkość, ciepło 
i rzewność. l oto onegdaj mogliśmy 
się z prawdziwą satysłakcją przeko- 
nać, że artysta ten jeszcze bardziej 
duchowo dojrzał i że nie zatraciwszy 
dawaisowach walorów pogłębił swo- 
ją sztukę i wzbogacił nowymi. wy- 
mienionymi wyżej elementami. Dzię- 
ki temu we wczorajszej interpretacji 
Kędry muzyka Chopina zajaśniała w 
pelni wszystkimi blaskami swego 
przebogatego piękna, rozrzewniała, 
porywała, poruszała do głębi, budzi- 
la podziw, bo nie często np. slyszy 
się tak odtworzoną sonatę b-moll czy 
scherzo b-moll. 

Druga część koncertu, idąc śladem 
dalszego, pochopinowskiega rozwoju 
mużyki polskiej, przyniosła nam tak 
popularne utwory, jak „Krakowiak 
fantastyczny” Paderewskiego i „Le- 
gendę* Różyckiego, stosunkowo nie 


dziecięcą“ Bacewiczówny. Tak rzad- 
ko mamy w Bydgoszcz 
słyszeć 
nich dni, że należy się Kędrze spe- 
cjalna podzięka za odegranie i tego 
utworu, świadczącego. że twórczość 
naszych młodych, idąc ciągle na- 
przód, nie trzyma się dawnych, utar 
tych dróg. lecz szuka nowych form 
i nowych środków wyrazu. Jeśli na- 
wet ktoś powie, że utwory te tak są 
„kanciaste“, iż nie mogą się podo- 
bać, to jednak w każdyni razie musi 
się przyznać, że budzą duże zacieka- 
wienie, a swoim  intelektualizmem 
nawiązują do bardzo starego, bo jesz 
cze przedklasycznego typu muzyki, 


wo obywatelstwa. 


Zawód więc nas nie spotkał, różno- 
Irodne bowiem, bogate, silne, nowe 


piątkowy koncert Kędrv. 
M. Piątkiemicz 


jak znów nasza muzyka wysoko wy-| 
| Edm. Tobolewski (Bydgoszcz), 
premiowano dalszych 


| która ma przecież również swoje pra- | 


i w najwyższym stopniu interesujące | 


wrażenia przyniósł nam i tym razem | `<“, : A 
5 3 | miejscowi eraz odbywają się mecze, 


tyle mającego | 
pokolenia | 
| kompozytorów ostatniej doby, z któ- | 


sposobność | 
wspólczesną muzykę ostat- | 


Konłerencja aktywu 
Rad Karodowych SD 


w Bydgoszczy 
BYDGOSZCZ Dziś w niedzielą O 
godz, 10 odbędzie się w Bydgosz 
czy w sali Woj. Rady Narodowei 
przy ul. Dworcowej 63 
WOJEWÓDZKA KONFERENCJA 


AKTYWU RAD NARODOWYCH 
STRONNICTWA DEMOKRA- 


t 
ciowymi pracownikami jest fakt ob- 
jęcia wylącznie przez personel ko- 
biecy Dworca Kolejowego Warsza- 
wa-Śródmieście. 


W związku z tymi zadaniami, ja- TYCZNEGO 

kie -stanęły' przed organizacjami ko-|| Program tej konierencji obejmu 
biecymi ORZZ zwołał naradę akty-|| je: reterat J. Borka z Torun'a 
wu kobiecego związków zawodowych || „Plan 6-letni województwa byd- 
przy współudziale przedstawicielek || go.ki2go", referat orgarizacyiny 
Ligi Kobiet. W obszernej dyskusji || Przewodniczącego WK SD, mgr. 
jaka wywiązała się nad referatem || T. Esmana oraz dyskusje. 

kierowmka Wydz. Org. Kasprowi- w tej konferencji weźmie u- 
cza przedstawicielki pracujących ko || dział przedstawiciel Centralnego 


biet szeroko omówily trudności na 
jakie jeszcze napotykają. 

Jako zadania na najbliższą przy- 
szłość postanowiono ściślej powiązać 
pracę Ligi Kobiet i związków zawo- 
dowych na odcinku opieki nad ko- 
bietami, zorganizować szkolenie zawo 


Komitetu Stronnictwa Doemokraltycz 
nego Koledzy radni którzy otrzy- 
mali zaproszenia wezmą obowiąz 
kowy udział w tej konierencjji. 


WRN wy/aśnia 


W związku z notatką prasową pt.! 


dowe i ideologiczne, usprawnić awan 
se społeczne kobiet, wciągać jak naj 
więcej kobiet do socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy oraz nawią 
zać _ściślejszą współpracę między 
Radami Kobiecymi, które są orga- 
nem opiekuńczym w zakładach pra 
cy a dyrekcjami zakładów. 


ke sali gimnastycznej przy ul. 


„Czas skończyć remont“, Prezydium 


| ieaie Rady Narodowej za 


wiadamia, że instalację elektryczną 
Konar. 
skiego nr 4 zmieniono na 220 wol 
w połowie listopada 1950 r. Wcześ. 
niejsze zakończenie pe nie byłe 
możliwe z uwagi na chwilowy brak 
materiałów instalacyjnych. 


Sądownicy 


selidaryzują się z oświadczeniem Rządu RP 


Rzęd RP. zarządził likwidację stanu | fii į stałymi wykonawcami pełnionych 
tymczasowości w administracji ko- | dotychczas funkcji, 
ścielnej na Ziemiach Zachodnich oraz | Zebrani w Bydgoszczy na konferen- 
usunięcie z diecezji ‘duchownych | cji sędziowie, asesorzy i aplikanci 
ktlrzy pełnili funkcje administratorów | sędowi woj: bydgoskiego w uchwalo- 
apostolskich: Umożliwi to wybór wi- | nej rezolucji z największą, radością 
kariuszy. kapitulnych oraz uznanie | powitali oświadczenie Rządu RP, So- 
wszystkich dotychczasowych probosz- | lidaryzują się oni w pełni ze stano- 
czów stałymi zarządcami swych para- | wiskiem zajętym przez władzę ludo- 
m—--.-----...-----.-———...---.-.-.----"„| wą i uważają, że oświadczenie Rzą- 
du jest życzeniem całego narodu pol- 
skjego, który pragnie nierozerwa!lne- 
go zwięzku Ziem Zachodnich z Mam 


cierzą, (D), 


Harcerze dzieciom 


koreańskim 


Solidaryzując się z pionierami ZSRR 
i państw Demorkacji Ludowej harce- 
rze Bydgoszczy chcąc godnie uczcić 
l-szy Wojewódzki Harcerski Kongres 
Pokoju zebrali liczne dary dla dzieci 
koreańskich, 

Do MKOP. wpłynęło już 184 sztuk 
odzieży, 27 par obuwia j duża ilość 
pomocy naukowych, : 

Tymi skromnymi upominkami dzieci 
— chcą zapewnić swych braci z Ko- 
rei, że w walce swej z agresorem a- 
merykańskim nie są osamotnione, ale 
mają sprzymierzeńców w swych bra- 
ciach į siostrach z Bydgoszczy. 


JEDZIELA 


Program dzisiejszych imprez sporto 
wych w Bydgoszczy przedsławia się 
następująco: 

Sala gimnastyczna (ul. Konarskiego) 
g. 10 — czwórmecz koszykówki junio 
rów: Unia Inowr, — Kolejarz Inowr-— 
Spójnia Bydg. — Kolejarz Bydg. G. 14 
mecz siatkówki żeńskiej Spójnia Bydg 
— Kolejarz Byda. G. 16 — dokończe 
nie czwórmeczu koszykówki juniorów. 

Sala ORZZ g. 17 — mecz zapaśni- 
czy Słal Bydg — Budowlani Toruń. 

Hala DOW g. 18 — mecz bokserski 
o mistrzostwo Il ligi Kolejarz Bydg. 
— OWKS Lublin. 

Stadion Miejski a, 10 — mistrzostwa 
łyżwiarskie szkół podstawowych, 

Szosa gdańska, g. 10.45 — slarł 
sprzed omachu DOW do Marszu na 
trasie DOW — Wzgórze Wolności, z 
okazji 6-tej rocznicy wyzwolenia Po- 
morza. 


roku konkursowym 
przez właściciela - hodowcę; drugie 
zaś to 6tarsze roczniki i kanarki ku- 
pione: ' 
P.erwsze miejsce w wychowie włas 
nym zajjł Fr. Mindak z Bydgoszczy, 
drugie — Jan Alejewicz takie z Byd- 
goszczy, a trzecie — Jan Pawłowski 


ze Starogardu" 

W konkursie kanarków chowu pow 
szechnego nagrodzono trzech hodow- 
ców: Edmunda Tobolewskiego (Byd- 
goszez), Jana Kazimierczaka (Poznań) 
i W: Wiikowskiego (Bydgoszcz). 

Nagrody w konkursie ogólnopol- 
skim uzyskali: 1) St. Nurkowski- (Wro 
cław), 2) Fr, Kreklau (Bydgoszcz) į 3) 


Prlcz tego 
5 kolekcji kanark/w: Pokaz kanar- 
klrw cieszył sie wie'kim zajntereso- 
waniem społeczeństwa, czego Cowo- 
dem jest to, że ekipa Polskiego Ra- 


KOMUNIKATY 


Zarząd Koła Rzemieś!niczego SD. w 
Bydgoszczy zawiadamia, że zebranie 
plenarne odbędzie się we wtorek, 20 
bm, o godz 19 w lokalu Komitetu 
Miejskiego i Powiatowego SD. w Byd 
goszczy Al 1 Maja 13 I piętro į zapra 
sza jednocześnie tych Kolegów rze- 
mieślników, którzy byli ra zebraniu 
informacyjnym rzemiosła dnia 14 bm 
w sali Woj. Rady Narodowej w Byd- 
goszczy przy ul, Dworcowej 63. 


% Roczne walne zebranie członków 


|inne zrzeszenia sportowe 


i kandydatów Pclskiego Zw Wędkar- 
skieno Koło Bydgoszcz odbędzie się 
w przyszłą niedzielę, dnia 4 lutego 
rb, o godz 9.45 przed południem w sa 
li ORZZ (ul Toruńska). Obecność 
członków obowiązkowa. 


dza utrwaliła na taśmię d/więkowej 
występy skrzydiałych śpiewaków. (Cz) 


wiska. A przecież są one potrzebne. 

Proponujemy trzy miejsca na zało- 
żenie ślizgawek dostępnych dla mło- 
dzieży i dorosłych. Na _ stadionie 
miejskim możnaby urządzić dwa ob- 
szerne lodówiska. Jedno na letnich 
kortach tenisowych, drugie na boiska 


(A m 
-O slizgawkach 
gier sportowych. Trzecie lodowisko 


Od kilku dni mamy znów mróz. 
Młodzież į dorośli zainteresowani są- 

Er założyć na boisku szkol- 
¡nym przy ul. Krasińskiego. 


przy obecnym stanie pogody, możli- 
wościami uprawiania w Bydgoszczy 
jednego: z najzdrowszych sportów zi- 

Niechaj zrzeszenia sportowe i SKS-y 

nie oczekują na odwilż, lecz bez- 

| zwłocznie zabiorą się do dzieła stwge 


mowych, jakim jest łyżwiarstwo. 
Niestety! Ślizgawek w naszym 
rzenia nowych ślizgawek. (Ur). 


mieście nad Brdą brakuje. Poza jed- 
ną Gwardią, której lodowisko nie na- 
daje się do masowego uprawiania lyż 
wiarstwa, gdyż trenują tam hokeiści 


nie mogą 


się zdobyć na uruchomienie lodo- 


4. 


ET" 


„, Czy widziałeś już, Czytelniku, kie- 
dykolwiek kurę, która by żyła 24 la- 
ła i objętość jej wynosiła 5862 z ty- 
siącem trzystu trzema zerami me- 
tirów sześciennych, czyli tak „na oko“ 
o ciele 13 kwadrylionów większym 
od słońca? 

Ww tym miejscu muszę kategorycz- 
nej stwierdzić, że jestem całkowicie 
zdrowy na umyśle. Tu zresztą w ogó 
łe o mnie nie chodzi — chodzi tyl- 
ko o tę kurę: widziałeś, czy nie? 

Tylko nie próbuj mi wmówić, że 
widziałeś. Po pierwsze taka kura w 
ogóle nie zmieściłaby się na kuli 
ziemskiej, a po drugie nie istnieje. 

Ale mogłaby istnieć. Powiedzmy 
więcej: istniałaby, gdyby... 

Znany biolog Carrel umieścił ra- 
zu pewnego w kropli specjalnej po- 
żywki mały skrawek serca kurczę- 
cia. W ciągu 24 godz. cały skrawek 


gosta} otoczony szybko rozmnażają- 
cymi się komórkami, tzw. fibroblasta 
mi. Po trzech dniach trzeba było 
tkankę umieścić w nowej pożywce 
i odciąć jej połowę, gdyż nie mia- 
łaby już gdzie się rozrastać. 'I tak 
dalej i tak dalej.. Gdyby nie odci- 
nano co 5 dni połowy tkanki — roz- 
rosłaby się ona w ciągu kilkunastu 
lat do astronomicznych wręcz roz- 
miarów. . 

Dlaczego mimo to kurczęta nie tyl- 
ko nie osiągają takich potwornych 
objętości, ale nawet nie osiągnęły 
nigdy wagi wołu — po prostu zostają 
tylko... kurczętami? Zgodnie z do- 
świadczeniami Carrela jedyną tego 
przyczyną jest zmieniający się ciągle 
skład krwi kury (i w ogóle każdego 
zwierzęcia), który w miarę przyby- 
wania lat a nawet miesięcy organiz- 
mowi coraz więcej posiada w sobie 
silnie trujących składników. Próbo- 
wano starym zwierzętom zmieniać 
skład krwi, zastępować jej natural- 
ne osocze roztworem soli nieorga- 
nicznych zbliżonym do składu krwi. 
Zwierzęjja odzyskiwały na pewien 
czas młodość, ale gdy tylko odno- 
wiona krew uległa pewnej asymila- 
cji przez organizm wracała nieu- 
chronnie starość. à 

Te i inhe doświadczenia doprowa- 
dziły do skrystalizowania w biologii 
pojęcia tzw. czasu fizjologicznego, 
czasu odrębnego dla każdego żywe 
go organizmu. a jednak równie nie- 
mal ścisłego jak czas astronomiczny. 


4 Czasu, który dla każdego organiz- 


mu zawiera równą liczbę jednostek 
choć jednostki te dla jednych orga- 
nizmów stanowią lata całe, dła in- 
nych — dni zaledwie. 


Co właściwie określa czas fizjoło- | Kr., Kolejarz Ostr. — AZS Wr. AZS | (bieg, komb. alp? 


Æ KROPLA WIEDZY 


| 


matyczną niemal dokładnością obli 
czyć, ale nie można sztucznie ani 
skrócić ani przedłużyć? 
Odpowiedź na to pytanie dało in- 
ne, niezmiernie ciekawe doświadcze- 
nie. Korzystając mianowicie z tego, 
że gady nie posiadają stałej we- 
wnętrznej -temperatury ciała, a cie- 
płota ich w wysokim stopniu uza- 


|leżmiona jest od temperatury otocze 


nia — wycinano aligatorom pewne 
skrawki skóry i pozostawiono ich 
w różnych temperaturach (od + 10 
do + 409 C) aż do wygojenia się 
ran. W wyniku tego doświadczenia 
okazało się, że przy każdym podnie- 


Guma N:o nm ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Czas fizjologiczny 


Bokserzy Z%RR 
pojadą do Mediolanu 


Prasa czechosłowacka podaje. te 
do mistrzostw Europy w boksie, któL 
re odbyydz się od 14 do 19 maja br. 
w Mediolanie (Włochy), zgłosił tak- 
że «wę drużynę Związek Radziecki. 
Udziaj doskonałych pięściarzy ZSRR 
w mistrzostwach będzie miał niewąt- 
pliwy wpływ na poziom walk oraz 
umożliwi zorientować się w rzeczy- 
wistym układzie sił w pięśiaciarstwie 
europejskim- 

Jak wiadomo mistrzostwa Europy 
rozegrane zostaną w 10-ciu wagach- 


sieniu temperatury o 10°Č rana goi. | Dotychczas do organizator(w wpły- 


ła się 2,12 razy prędzej. Z drugiej 
strony wiadomo, że także wszystkie 
reakcje chemiczne przy podniesieniu 

100 C zachodzą 


nęła rekordowa iloć zgłoszeń, bo aż 
23 państwa zawiądomiły o przygo- 
tfowywaniu reprezentacji na Medio- 


2,5 | lan.Oficjalne zgłoszenia nadesłały już: 


temperatury o : f : 
szybciej. Złoż ywszy nieznaczną sto- | Austria, Belgia, Bułgaria, Czechosło- 


sunkowo różnicę pomiędzy dwiema 
tymi wartościami na karb trudności 
pomiarów szczególnie w- organiźmie 
żywym dochodzimy do wniosku, że 
tzw, czas fizjologiczny każdego or- 
ganizmu zasadza się nie na niczym 
innym, jak właśnie na reakcjach che 
micznych zachodzących w organiz- 
mach. 

Hipotezę tę potwierdza jeszcze inny 
znany powszechnie fakt, a mianowi- 
cie, iż wszystkie zwierzęta zimno- 
krwiste( których temperatura ciała 
zależna jest od temperatury otocze- 
nia) przy niskiej temperaturze są le- 
niwe, poruszają się bardzo wolno i 
nabierają energii życia proporcjonal- 
nie do wzrostu temperatury. W ien 
sposób wyższa temperatura orga- 
nizmu warunkuje w jednostcę cza- 
su astronomicznego większą liczbę 
wrażeń, a większa liczba wrażeń w 
jednostce czasu astronomicznego 
to szybciej posuwający się czas fi- 
zjologiczny organizmu. (z) 


aS) 
A SPORTÓW 


Program ważniejszych imprez spor- 
towych w całym kraju przedstawia 
się następujeco (na pierwszym miej- 
scu gospodarze spotkań): 

BOKS I LIGA: Stal Pozn: — Stał 
Kat. Kolejarz Gd: — Gwardia W-wa: 

II LIGA: CWKS W-wa — Wkk- 
niarz Ł., Kolejarz Bydg. — OWKS 
Lublin, Budowlani Mysł, — Gwardia 
Wr., Stal Wr: — Kolejarz Pozn, 

TENIS STOŁOWY I LIGA: Stal Ste- 
mianowice — Kolejarz W-wa, Unia 
Chorzów — Kolejarz W-wa, Włók- 
niarz Ł — Stal Pozn, Ogniwo Wr. — 
Budowlani W-wa, Kolejarz Tor: — 
Ogniwo Kr. 

KOSZYKÓWKA I LIGA ŻEŃSKA: 
Włókniarz Ł, — AZS W-wa, Spóinia 
Gd. — Gwardia Kr, Spójnia W-wa 
— Kolejarz W-wa, 

I LIGA MĘSKA: Kolejarz Pozn: — 
Spljnia Ł,  Włlkniarz k- — AZS 
W-wa. Spójnia Gd: — Gwiardią Kr-, 
Ogniwo Kr: — Stal Pozn. 

“H LIGA: Stal Świętochł, — Kole- 
jarz Tor., Kolejarz W-wa — Kolejarz 


NIEDZIEŁ 


giczny. Dlaczego można go z mate-! Kr. — Kolejazr Gd, 


Dziś o todz. 16 i 19,50 


Kasa czynna od godz. 19%-tej bez orzerwy 


Teatr „OSA“ Łódź, nl. Traugutta 1, tel. 272-20 
„ZŁOTE NIEDO LE" 


wo ewii Wł. Krzemińskie o, z ndz ałem całego ay rm 


RABIO 


| 


150 
lanse, nadzory, 


141 


OBWIESZCZENIA 


Sp. Pracy Księgowych i Usług Biurowych Byd- 
Goszcz, Dworcowa 76 tel. 35-17 wykonuje: bi- 
księgowość przedsiębiorstwom 
uspołecznionym, prywatnym i zamiejscowym. 

2 


wacja, Dania, Finlandia, Francia, 
Wiochy, Wielka Brytania, Irlandia, 
Luksemburg, Norwegia, Holandia, Ru- 
munia, Szwecja, Szwajcaria, i Węgry- 
(bu) 


Mistrzestwa hokejowe 


Polski ZS Kolejarz 


W Toruniu rozpoczęły się wczo- 
raj ogólnopolskie mistrzostwa hoke- 
jowe Zrzeszenia Sportowego Kole- 
jarz, w których bierze udział 6 dru- 
żyn: Wrocław, Przemyśl, Szczecin, 
Tarnowskie Góry, Bydgoszcz i To- 
ruń. W pierwszych spotkaniach eli 
minacyjnych Bydgoszcz pokonała 
Szczecin 9:2, a Wrocław zwyciężył 
Przemyśl 15:3. Najpoważniejszym 
kandydatem do tytułu mistrzowskie- 
go jest drużyna Kolejarza Toruń. 


© tytuł mistrza 
walczą hokeiści AZS 


POZNAŃ (G) W drugim dniu ho- 
kejowych akademickich mistrzostw 
Polski rozgrywanych w Poznaniu 
odbyły się dwa spotkania w 
których Warszawa pokonała Lublin 
22:0 (11:0, 8:0, 3:0)- Poznań wygrał z 
Katowicami 4:1 (1:1, 3:0, 0:0). W obu 
wypadkach zwycięzcy mieli dużą prze 
wagę. Padajęcy przez cały czas 
deszcz utrudniał normalną grę: Kan- 
dydatami do pierwszego miejsca s4 
grużyny Warsazwy i Poznania, 


Narciarze LZS 
przygotowują się 
do mistrzostw 


Zakończone w Wiśle narciarskie 
mistrzostwa LZS wyłoniły 42-0sobową 
ekipę, która startować będzie w Zi- 
mowych Mistrzostwach Polski Zrze- 
szeń Sportowych: 

W reprezentacji znajdują się m- 
in.: Haratyk (bieg), Holeksa Jan i Jó- 
zef (bieg), Halama (zjazd i komb- 
norw:), Nogowczyk (zjazd komb, 
norw'), Raszka (komb. norw.) Fross 
(komb. norw, i skoki), Wieczorek 
(skoki komb- norw: i _alp.), Klaczek 
(komb: alp. j skoki), Cichy (bieg), 
Cieślar (bieg, komb- norw,), Wójcik 
oraz Cięciałówna 


i Raszkówna (bieg), 


Po 


wana  patrzebni 


Rozegrane w Bomba- 
el hapene tenisowe 
Indii R 


Ameryka- 
nina polsklego pocho- : 
dzenia — Freda Kowal- 
skiego 6:1, 3:6, 6:4, 4:6, {4 
6:3. 


. 
Za naliepszego spor-* 
towca w roku 1950 mie 
szkańcy Finlandii uznali £> 
po raz drugi narciarza %% 
Heiki Hasu — mistrza o- 


3 Reprezentacyjny  piž- 

karz holenderski — Len 
sra odrzucił „wspa- 
maromyśirie" pro- 

zycię przejścia ne 
pw o. Wiedzieć 
jednak trzeba, że Len- 
stra jako świeśny łyż- 
wiarz  Słarócje zimą wf; 


ne na cały rok. Tek 
więc Lenska — piźkarz 
może zostać amatorem. 


I'mpljskiego w biegu do 
kombinacji  nomweskiej. 
Pierwszy raz Heiki Hesu 
uznany  zosłaż  najlep- 
szym sportowcem F.nlan 
di w 1948 r. (bu). 


W mistrzostwach ho- 
kejowych Leningradu 
zarówno w hokeju ro- 
syjskim jak i kanadyj- 
skim, wzięło udział 170 
zespołów, a więc o 25 
więcej niż w ubiegłym 
sezonie, Rozgrywki ła 
two było przeprowa- 
dzić, gdyż Leningrad 
posiada odpow. boiska, 


narciarzy — zjazdowców 
w ZSRR jest współpra- 
cown:k Leningradzkiej 
Politechniki — Włlodzi- 
mierz Sarycki. Oprócz 
narcarstwa uprawa Sa- 
rycki z zapałem alpini- 
słykę, osiągając i w tej 


Jednym z na'lepszych 


Rekorczista świata E- 
ml Zaæcoek dczneż „za 
szczyłnego”" zaproszenia |. 
co.. Sianów Zjednoczo | 
nych.  Żądny sensacji 
cz ennikarz amerykański 
Miler poświęcł nawet 
40 dolerćw na rozmowę 
kablową z Czechos'owa 


dziedzinie sporlu nle- cja, z które! dowiedział 
przeciętne wyniki. się, że Zatepek do USA 
* * * nie pojedzie, Na zapyła 


Tytuł m'sirza Węg'er 
w gimnastyce * uzyskał 
Santha, przed Baranyim 
i Mogyorosi. W konku- 
rencji kobiece: tylu! zdo 
byża Keleti, wyprzedza- 
jąc Tass | Gyniasne. 


nie Millera © planach 
śwe'nego biecacza, Za 
topek ocpowiedz'e*, że 
jeszcze przez dwa, a 
może nawet trzy lała za 
mierza biegać i bić re- 
kordy! (bu). 


do hodowli kwiatów 
warzyw Oraz kwiaciarka 
samodzielna wykwalifiko 
zaraz 


SZACHOWY 


pod red. mgr. A. Jurkiewicza 


Z księńkj P- Keresa „Teoria szacho- 
wych debiutów“ (ciąg dalszy). 

Obok posunięcia 5) d4 białe dyspo- 
nują ruchem 5) c3: Ma on na celu 
wzmocnienie białego centrum przez 
ustawienie białego piona na polu d4, 


Rch c3 jest jednym z typowych pòst 
|nięć w partii hiszpańskiej, nie wepo- 


minajśc już o tym, że białe grając 
pionem na c3 robią miejsce dla bia- 
łego gońca na c2 j chronią w wielu 
wariantach tego bezcennego gońca 
przed wymianą, 

1) e4 e5, 2) Sf3 Sc6, 3) Gb5 a6, 
4) Gd4 d6, 5) c3- 

I 5)... Gd?, 6) d4 g6, 7) 00 Gg7, 
8) d:e5 S:e5, 9) S:e5 d:e5, 10) F4! Gb5 
11) G:b5 a:b5, 12) Hb3 Hd7 13) F:e5 
G:e$, 14) Sa3 c6 pozycja przyjuszcza|- 
nie równa: 

II 5)... f5, 6) e:f5 G:f5, 7) d4 e4, 
8) Sg5 d5, 9) f3 S£6, 10) 00 Hd7, 11) 
c4! h6, 12) c:d5 h:g5, 13) d:c6 b:c6- 

Białe mogą grać również 5) c4- 

1) e4 e5, 2) Sf3 Sc6, 3) Gb5 a6, 
4) Ga4 d6, 5) c4 Gd7, 6) Sc3 g6, 7) d4 
Gg?, 8) Ge3 Sf6, 9) d:e5 d:e5, 10) Gc5! 
Sh5, 11) Sd5, 11) Sd5 Sf4, 12) S:f4 e:f4 


| UGŁOSZENI 


~| 


do Ilustrowanego Kuriera Polskiego 
i wszystkich pism 


Przyjmuje Biuro Ogłoszeń 
Spółdzielni Wydawn czej Prasa Demokratyczna .„Nowa Fpoka“ 
LA 


z Cobrymi widokami dla białych: 

Kontynuacja gry czarnych przy 
4).-- S16, ` 

Posunięcie czarnego Sf6 sporwadza 
grę na tory najczęściej grywanych 
i najbardziej znanych wariantów par 
tii hiszpańskich. Oto główne odmiany: 

1) e4 e5, 2) Si3 Sc6, 3) Gb5 a6, 
4) Ga4 Si6- 

I 5) G:c6 d:c6, 6) Sc3 Ggń, 7) b3 
Gh5, 8) d3 Sd7, 9) Ge3 Gb4, 10) Gd2 
He7, 11) a3 Gd6, 12) Se2 G:f3, 13) g43 
Sc5, 14) Sg3 g6, partia czarnych niece 
lepsza: i 

II 5) d:4 e:d4, 6) 00 Ge7, 7) e5 Se4, 
8) S:d4 00, 9) Sf5 d5, 10) G:c6 b:c6, 
11) .S:e7+ „H:e7, 12). Wel. f6. = - 

TIT 5) *43-6; 6) /«3-Ge7, -7)-Sbd2 00, 
8) Sfi b57*9) “Gc? d5! 10) He2 Ge6, 
11) h3 przypuszczalnie równe szansa 
obu stron, s 

IV 5) Sc3 b5, 6) Gb3 Ge7, 7) 00 d6, 
8) e4 b4, 9) Sd5 Sa5, 10) Ga2 S:d5, 
11) G:d$ c6, 12) Ga2 c5! 13) c3 Wb8, 
14) Gr5 00- f 
/ Pozycja czafnych dobra, 

V 5) He2 b5, 6) Gb3. 

A) 6)-.. Gc5, 7) a4 Wb8, 8) a:b5 a:b5 
9) Sc3 00, 10) d3 d6, 11) S:d5 S:d5, 
12) G:d5 Se7, 13) Gb3 Gg4 pozycja 
zupełnie równa. 

B) 6)--.. Ge7, 7) a4 Wb8, 8) a:b5 a:b5 
9) Sc3 00, 10) 00 d6, 11) h3 b4, 12 S85 
Gd7, 13) Hc4 Wb7, 14) Wel białe mam 
ią nacisk na hetmańskim skrzydle, 
jednak czarne przy poprawnej grza 
zdobywajej wyrównanie: 

(Cięg dalszy nastąpi), 


+ 


KEEPER: AENEA TORENTE 3. AEDES IES ESENES ERE | WSCZCYCPTZDE BAZY ZY EE S WÓDOB Z T ATRE COZ 


| 
moc ik ogrodnic | 


NIEDZIELA, 28 stycznia 1951 r- 


6:50 Poczźtek audycji: | Melodie lucowe. 15.15 
6.63 Sygnał czasu: 6.55, Koncert dla świetlic | Księgowych, planistów, pracown handlowych i 
Program dnja.  7.00|dziecięcych: 16:00 Na- | biurowych, poszukuje: Delegatura Polskich Zakła 
Muzyka rozrywkowa: |sze chóry śpiewają. | jów Zbożowych. Warunki do omówienia na 
8.00 Dziennik poranny: | 16-20 Proza: 16.35 Me- | miejscu. Zgłoszenia bezpośrednio lub pisemnie 
8.15 Polska pieśń ma- |lodie świata, 17.00 kierować Delegatura PZZ Koszalin, ul. Armii 
sowa, 8.20 Muzyka: 9,00 | Dziennik popołudniowy: Czerwonej 31, (2131 


Muzyka organowa: 9.30 
Nielojalny  kląsyk 
humoreska. Stiepanowa: 
9.45 Wieś tatczy i /pie 
wa. 10.00 Przeględ pra- 


17.20 Koncert chopi- 
nowski, 17:50 Źródło — 


f Inżynierów, techników przyjmie do pracy Zjedno 
słuchowisko wg ROU- |czenie Robót Inżynierskich Zespół Bydgoszcz 


nian'a: 19.00 Koncert. | Zgłoszenia ul, 3 Września 2 (2139 
20-00 Dziennik wieczor- | 


sy stołecznej,  10:05|ny: 20.45 Audycja roZ- | Torowych do robót kolejowych poszukuje Zje- 
Skrzynka og/lna. 10.20|rywkowa, 21-15 Felie- | dnoczenie Robół Inżynieryjnych Zespół Byd- 
Poezja į muzyka. 11:45|ton, 21:25 Muzyka ta-| goszcz, ul. 3 Września 2. (2144 
Skrzynka . Wszechnicy |neczna. 22.15: Widdo- | FL 10 
Radiowej. 11-57 Sygnał | mości sportowe z ca- | Głównego księgowego i księgowego kosztów 


własnych zatrudni natychmiast Drukarnia Anil- 


czasu i hejnał: 1204 |le; Polski, 22:45 Muzy- i 
nowa w Złotowfe. Zgłoszenia kierować do Dy 


jPrzeględ CZaSOPISM.| ka taneczna: 23.00 O- 
12:15 Koncert, 13.00 Bilal rza wiadomości: 


storja ruchu robotnicze 
Hoa 14.00 Wszechnica 23:10 Muzyka taneczna 


Radiowa. 14-20 Muzyka.| 23:55 Program na dzień 
14,40 Odpowiedzi na |następny, 24.00 Zakoń- 
zagadki pracy: 14.50 czenie audycji, hymn. 


Murarzy, cieśli, błacharzy, dekarzy ; robotni- 


ków przyjmie natychm ast Miejskie Przedsię- 
biorstwo Remoniowo-B udowlane w Bydgoszczy 
(2151 


ul, Gen. Stalina 61a. 


| PRACOWNICY POSZUKIWANI | 


rekcji Drukarni Ziotów, ul, Domańskiego 4(2135 


Warunk; według umowy 
— ułrzymanie — miesz 
kanie na miejscu, Ofer 
jly kierować Ogrodnic- 
iwo Romiński — Koście 
rzyna. 


Pomoc domowa polrzeb 
na, Zgłoszenia Mańkow 
iska Bydgoszcz, Stary Ry 
nek 1. Apteka. «ars 


Pomoc domowa—uczcj-| 
wa, lubiąca dzieci (dwo| 
je większych) i czysłość| 
Bvdgoszcz, Wełn. Rynek | 
2-4, 


| Gosposja uczciwa do sa 
|modzielnego prowadze” 
nia plebanii na wsi po- 
|frzebna. Oferty IKP Byd 
|goszcz „1215“ 


|A| _sPrzeoaż [l 


Rower męski, narty sprze 
dam Bydgoszcz, 
szewskiego 8-7 


REDARCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 58-41 | 38-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ W BYDGOSZCZY 
ul. Generalisstmnsa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Prenumerata: pocztowa 3.60 zł, przez roznosiciela 3% zł 
miesięcznie Rękopisów niezamówionych Redakcja nie 

zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
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PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 2% KAZDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
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— WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA", WARSZAWA, SNIADECKICH 16 
ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ ARMII 20, TEL, 33-41 | 33.42. 


m 
Czcionki i tlok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka", Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, 


Bydgoszcz ul. Gen. Stalina 2 (pod Arkadami) 
telefon 24-29 
ORAZ ODDZIAŁY: l 
Poznań ul. Działyńskich 8 tel. 41-57 
(2145 Łódź „ „Piotrkowska 92 I -piętro tel. 153-44 
p 
Gdańsk-Wrzeszez ,„ Jaśkowa Dolina 47b m. 2 tel. 419-27 
Teruń `p» Chełmińska 16 tel. 15-32 
3w Inowrocław „ Rokossowskiego 21-23 tel. 15-64 
Kanapę i dwa fotele 
sprzedam Bydgoszcz, || Kurno | | j | | ZAMIANY | | 
Kwiatowa 10-2. (1342 d i 
|- -—- |Epidiaskop ; powielacz Zamienię mieszkanie po 
(1322, Motor na prąd zmienny | kupię dobrze zapłacę J. kój z kuchnią w Łodzt 
380—220 7 át KW ko-. AM) rml z | O 
rzysinie sprzedińi-==-a Pujdak Łódź, Piotrkow- na takie samo Bydgoszez 
ruszewicza-10 m. ti. _|ska 83. (2148, Wiadomość kierować 
1334 Bydgoszcz, ul, Na Wzgó 
UE mm, dźwiękowe ; nieme Mi T 
Fe ydy aa 4 dad | fotoaparaty, iorne imil 
z orespo á h 
te Lay iconii kroskopy, szłopery, ku-| OGŁASZA JCIE SIĘ 
J, Ol- | Łódź skrytka 163. puje, , Pujdak, Łódź, IKP 
(1345 2033 Piotrkowska 83. (2147 


OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo 
opłata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów Ogłoszenia 
milimetr : w tekście 1080 zł. za tekstem 450 zł nekrolog) 
3— zł za I mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— Zi 
za 1 wiersz 2-łam0wy (za tekstem, W niedziele.1 święta 
30% drozej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 
odpowiadamy — Konto PKO „IKP* nr V1-140. 
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Polski fi 


Im młodzieżowy > 


Wkrótce już na polskie ekrany wejdzie nowe dzieło krajowej kines 


matogratii — film „Pierwszy start”. W filmie tym, który mówi o 
szkoleniu polskich pilotów szybowcowych, bierze udział przeważnie 
młodzież. Na zdjęciu jedna. ze scen z tego nowego filmu polskiego. 


Film tygodnia 


W 


Film naukowo - oświatowy swoje 
właściwe znaczenie uzyskał dopiero 
m Związku Radzieckim, który ro 
chmili obecnej wykazuje chyba naj- 
miększą tego rodzaju twórczość fil- 
momą. Że filmy takie spelniają swo- 
je zadanie jako uzupełnienie nauk 
szkolnych, nie trzeba przekonymać; 
że dorosły midz z zainteresowaniem 
mgłębia się "mo nieznane dziedziny 
świata nauk — też prawda. W kon- 
kretnym mypadku życie zwierzęcego 
świata pustyni Kara-Kum, pokazane 
od strony najmniej znanej i m róż- 
nych okresach rozwoju i bytu fauny 
powoduje, że widz z zainteresowa- 
niem, róronoznacznym z oglądaniem 
filmu fabularnego o mażkiej akcji — 
ogląda ten doskonale myreżyserowa- 
ny przez Aleksandra Zguridi — obraz 
reportażoroy. Niektóre sceny z życia 


ANEGDOTY 


_ Profesor Albert Einstein, autor te- 
orii względności, poświęca wolny czas 
na grę na skrzypcach, która mu daje 
dużo przyjemności. Pewnego wieczo- 
ru Einstein grał wobec zaproszonych 
gości i zauważył, że znany komik z 
Broodway'u — Olson. głośno się śmie 
je. Einstein przerwał grę i zapytał: 

„Z czego pan się śmieje? Czy wię 
dział pan kiedykolwiek, że ja się śmia 
ję podczas paski gry?“ 


Znany postępowy pisarz amerykań- 
ski — Howard Fast nie znosi długich. 
nudnych rozmów. Kiedy pewnego razu 
znany śpiewak „wszedł mu na nerwy* 
rozwlekłym jakimś _ opowiadaniem, 
Fast zwrócił się doń: „Wybaczy pan. 
ale noga mi usnęła. Jeśli pan pozwoli 
pójdę za jej przykładem“, 


Fraszki ponure 


Nagrobki 


„„GRABARZA 
Sprawdziła się mądrość przysłowia lu- 
du; 
gdy pod kimś dołk! kopie kłoś chętnie 
sam w końcu w dołek wpada bez trudu 
Jastrząb 


„.BUMELANTA 
Choć bumelantem zwano mnie stale 
Tu odniosłem sukces: nie spóźniłem 
się wcale. 
i Jastrząb 


„„ARCHITEKTA 
Budowałem gmachy lat chyba czter- 


dzieści « i 
a sam mam domek co ledwie mnie 


mieści. 
Jastrząb 


„ADWOKATA 
Setki lokatorów wyrwałm już pace 
Maie nikt nie przeszkodz; In Aełerno 


Pace 
Jastrząb 


NAGROBEK 
Zdradził naród i państwo, 
Zdradzał wciąż dłużej. 

Aż w końcu ziemię zdradził, 


Bo zawisł na sznurze. 
(Jał) 


POMNIK 

© panach długo będą mówić — 
panowie Truman, Dulles, Hoover... 
(patrz: „zmiany patologiczne”, 
Rozdział: choroby umysłowej, yel 


piaskach środkowej Azj 


zmierząt nie pozbawione są swoiste 


go zabarwienia, jak malka jadoritej 


żmii z szarakiem. i 
Film ten opracowany został wedłu 
scenariusza A. Zgunidi, 
premii Stalinoroskiej, który 
cześnie dokonał transpozycji wespół 
z Mikołajem Gruczowem, przy udzia- 
le konsultanta naukowego, profesora 
A. Brodzkiego. Wielką zaletą filmu 
są piękne zdjęcia, wykonane przez 
znanego radzieckiego operatora G. 


linoroskiej i przy rospółu A 
Asmusa. Należy nadmienić, że film 
|ten uzyskał nagrodę Stalinoroską ro 
1942 roku, a wyprodukoroany został 
przez Kijowską W ytwórnię Filmową. 

Jako stałe uzupełnienie programu 
myśrmieflany jest atrakcyjny dodatek 


Radzieckim pt. „Łyżwiarze“, o któ- 


tości tej dziedziny sportu. Program 
ten minien. znaleźć jak najszersze za- 
interesomanie, szczególnie rośród mło 
dzieży, dla której. niero iwie m 
głóronej mierze został nakręcony, (bea 


m | bekistanu, to przekonamy się, 
„jo rag republiki pokrywają nie- |60 proc. ogólnej produkcji baroełny 


lawreata 


Napisał: N IK 


Królewski konkurs. 


Ke dokona czegoś najbardziej 

nieprawdopodobnego otrzyma 
rękę księżniczki i pół królestwa — 
ogłosili heroldowie w krainie Lechi- 
stanu. I rozpoczął się wielki wyścig 
obywateli. Każdy chciał posiąść rękę 
córy królewskiej i władanie nad po- 
łową królestwa. 

Pracownicy ZOM ćwiczyli się w 
„usuwaniu z ulic śniegu przed pow- 
staniem błota, bo to podobno naj- 
bardziej jest niemożliwe, teatry w 
punktualnym rozpoczynaniu przed- 
stawień, mówcy w zwięzłym i treści 
wym wysławianiu się na zebraniach 
i wiecach. 

W dzień rozstrzygnięcia konkursu 
ze wszystkich stron Lechistanu zje- 

, chali się kandydaci do ręki księż- 
niczki. Kolejno przedstawiali się 


Wielkiej * Komisji Rozstrzygającej, 
której przewodniczył sam król. . 


Pierwszy stanął przed obliczem 
królewskim chudy jak szczapa czło- 
wiek w białym fraczku z  serwetą 
pod pachą. Kłaniając się do ziemi po 
wiedział: 


— Łaskawy Panie, ponieważ kole- 
ga zastępuje mnie w tej chwili, po- 
zwalam się. stawić tutaj i przedsta- 
wić swoje niezwykłe zasługi. Je- 
stem kelnerem w Gospodzie Królew 
skiej nr 24. W ciągu 25 minut po- 


mi 10 klientów, którzy zawsze mnie 
chwalą i są zadowoleni z mojej ob- 


ER obsłużyć obiadami popularny- 


c: namawiając do zmniejszenia 


tempa pracy i twierdząc, że chętnie 


i poczekają. 


W kraju 


- Uzbekistan, słoneczny Uzbekistan — 
jak mówią jego mieszkańcy — jest 
jedną z 16 związkowych republik 
ZSRR. Kraj wielkości 411000 km kwa 


stępnością o tyle kotlina Fergańska 
wydaje się być rajem na ziemi. Ros- 
ną tu najpiękniejsze winogrona, wa- 
rzywa, jakich nie ma cała Azja, naj- 


dratowych zaludniony jest zaledwie | wspanialsze owoce w tej strefie, a 


przez 6.500.000 mieszkańców. 
jednak „zaledwie“? ? 


Czy | przede wszystkim bawełna, bawełna, 


bawełna... Właśnie bamelna jest naj- 


Jeżeli przyjrzymy się mapie Uz- | większym bogactwem Uzbekistanu, 


żeja produkcja 


jej obejmuje niemal 


dostępne góry. Jedynie kotlina Fer- |» ZSRR, 


dawniej pusty step — o0- 
becnie dzięki niezmiernie bogato roz 
winiętemu systemowi irygacyjnemu 
jest jednym z najżyźniejszych obsza- 


-|gańska — 


W chwili gdy powstawała Uzbecka 
Socjalistyczna Republika Radziecka 
w era jr 1924 r. ludność jej 
| sta a jeszcze na bardzo niskim po- 


rów środkowej Azji. O ile góry Uz- | ziomie ap = gospodarczego i kul- 
edynie 


w głównym 


. — Istotnie, to bardzo dziwne. Nie= 
mniej od czasu do czasu zdarza się 
— orzekła komisja i odprawiła kan- 
dydata z kwitkiem. 

Następny wszedł płowy młodzie- 
niec z pożółkłymi od tytoniu palca- 
mi. Tchnąc zaczadzonym oddechem 
wyrzekł: 


— Wasza Dostojność, jestem pala- 


czem monopolowych papierosów. 
ciągu niespełna 3 miesięcy paląc wy- 
łącznie. papierosy „Mocne“ z zawar- 
tego w nich sznurka utkałem sobie 
2 garnitury. Są one bardzo mocne! 

Wyrzekłszy to przedłożył  Wyso- 
kiej Komisji 2 najmodniejszego kro- 
ju ubrania koloru sznurkowego, któ- 
re komisja bacznie obejrzała. 

— Zdarza się! A przy zamiłowa- 
niach konfekcyjnych monopolu ty- 
toniowego aż nazbyt często. Nie ma 


jw tym nic niezwykłego — orzeczo- 


no. 


Potem wkroczył łysawy 
pan z poduszką, którą zwykł 
podczas urzędowania na biurku. 

— O Królu, jestem szefem Kró- 
lewskiego Aparatu Zaopatrzenia Lud 
ności w Artykuły Zawsze Potrzebne 


starszy 
kłaść 


Trojanoroskiego, laureata premii Sta- | 


z mistrzostw tyżwiarskich m Związku | 


rym poznajemy cały szereg znakomi. | 


jedno- | bekistanu budzą grozę swą niedo- l turalnego. 


Zbiory bawełny w Uzbekistanie 


a Nie Zawsze Dostępne. Dzięki mo- 
im owocnym i niezwykle pracowi- 
ltym wysiłkom miasto królewskie 
ilością sznurowadeł, Toruń — szpil- 
kami do włosów, a Gniewkowo — 
kopertami. 

— Ha, jest to istotnie frapujące, 

jale jeszcze nie niezwykłe — obwie- 
szczono salomonowy wyrok Komisji. 

Wreszcie wszedł skromny, młody 
człowiek. Zaczerwienił się nieco i 
skłonił nieśmiało. 

— Panie i Królu! 
przez wszystkie dni w tygodniu. Nie 
dokonałem niczego, cokolwiek mo- 
gło by być niezwykłością. Chciał- 
bym jednak prosić Cię, o Panie, a- 
żebyś wskazał mi co mam uczynić, 


LE 


Pracowałem ' 


KOLABORACJONISTY: 


MO 


Dante urodził się około 
1265 r. we Florencji w ro 
dzinie średnio-szlacheckiej 
Dante był słuchaczem w 
szkole dominikańskiej, 
tam też poznał w sposób 
systematyczny wszystkie 
ówczesne prądy filozoficz. 
ne i ideologiczne. Przeży- 
wał to wszystko Dante na 
pograniczu dwóch wieków 
— XIII, w którym tworzo 
no i budowano, oraz XIV, 
w którym krytykowano i 


gotowano się do buntu 
przeciw temu, co wczoraj 


powstało. Dante był filo- 
zofem teologiem, 
kiem i poetą. 

. 


polity- 


. 

Jeden z największych 
poetów współczesnych — 
Turek Nazim Hikmet ur. 
w 1902 r. Zaczął pisać już 
jako 14 letni chłopiec. Pier 
wsze jego wiersze wykazu. 
ją wpływ tradycyjnej poe 
zji sufijskiej. Z chwilą jed 
nak kiedy poeta zetknął 


— Cóż to znowu ma znaczyć, 

mszakże płacą mu słono, 

roszyscy ludzie przy pracy, 
bumelant... kimono"! 


a „o 


Sprawy 


się z życiem i rzeczywi- 
stością, w wierszach ode- 
zwała się natychmiast no 
wa nuta. Hikmet zrozu- 
miał, że warunki, w któ. 
rych żyje jego naród sa 
nie do zniesienia i stanął 
w szeregach walczących o 
nowe życie. W 1919 r. 
wziął udział w rewolucyj- 
nym występieniu załogi o. 
krętu wojennego, na któ- 
rym służył w czasie stu- 
diów w szkole dla ofice- 
rów marynarki. Wtedy to 
napisał swój „Marsz mło. 
dości', który był płomien 
nym wezwaniem do walki. 
W 1922 r. Hikmet spotkał 
się po raz pierwszy z Ma 
jakowskim w Moskwie. 
Majakowski wywarł duży 
wpływ na dalszy rozwój 
jego twórczości. Obaj poe 
ci serdecznie się zaprzy- 


jaźni. 
. . 


L 
26 marca 1616 r. Szekspir 
podpisat swój testament, 


mięc 


wielkich budzi 


który wywołał i wywołuje 
dotąd wątpliwości wśród 
jego biografów. Główną 
bowiem część swego ma- 
jątku zapisał Szekspir cór 
ce swojej Zuzannie Hall, 
żonie lekarza, drugiej cór- 
ce Judycie pozostawił 300 
t. szterlingów w gotówce 
i złocony puchar srebrny, 
żonie swej Annie zapisał... 
łóżko z materacem podusz 
kami i kołdrami i nie 
więcej. Niektórzy biografo 
wie twierdzą, że żona 
Szekspira miała los i tak 
zapewniony, gdyż zgodnie 
z prawem otrzymywała 
dożywotnio 1/3 dochodu z 
nieruchomego majątku 
zmarłego męża. Poza tym 
Szekspir zapisał pieniądze 
na kupno pierścienia, em. 
blematu przyjaźni i pamię 
ci dla Rysz. Burbadge'a 
i dla 2 innych kolegów ze 


sceny, którzy następnie w 
1623 r. wydali zbiór sztuk 
Szekspira. 


Przed nim leży stos podań, 
może będzie ze dmieście, 
nie załatwił... a szkoda — 


ie go roreszcie! 


mieście kraju — Taszkiencie — była 
szkoła, reszta krajn tonęła całkowi- 
cie w ciemnocie i zacofaniu. Rolmi- 
cy Uzbekistanu uprawiali swą uro- 
dzajną ziemię jak ich przodkowie 
kiłkaset lat temu: drewnianym płu- 


giem. |. 

Dziś, po skomasowaniu indywidu- 
alnych zacofanych gospodarstw w 
kołchoży, nie tylko zmechanizowano | 
całkowicie uprawę roli, ale zabrano 
się także do wykorzystania bogactw 
podziemnych kraju. W ten sposób 
jak za dotknięciem różdżki czacoć| 
dziejskiej wyrosły wokół 'Taszkientu | 
liczne fabryki przemysłu ciężkiego | 
opartego głównie o rudę żelazną, 
miedź i węgiel wydobywane na miej 
scu, dalej powstały kopalnie ropy 
naftowej i cyny, wreszcie jeden. z 
największych _ elektrotechnicznych 
kombinatów produkujących nawozy 


azotowe. (l) 
Zdźbło filozofii 
Epimenides 


że wszyscy Kreteńczycy są kłamcami. 
Jeżeli to prawda, to | on jako Kreteń 
czyk, jest kłamcą. Jeżeli zaś jest kiam- 
cą, więc nieprawdą jest to, co powie- 
dział, że wszyscy Krełeńczycy są kżam 
cami. Jeżeli zaś nte są kłamcam! — mó 
wią prawdę; prawdą więc jest, co Epi- 
menides powiedział, że wszyscy Kre- 
teńczycy są kżamcami |id. 

To rozumowanie nazywa się circulus 
vitiosus, Wypada z tego, że Epimen:- 
des równocześnie klamie i mów: praw- 
dę. (n). 


a ten kima nieboże 
zastosujemy elektro... 


| Tam buduje się metro, 
| 
| a pochlonie go może! 


ażeby zyskać rękę królewny. Gotów 
jestem na wszystko się ważyć, gdyż 
kocham ją. 

I temu właśnie Wysoka Komisja 
i król przyznali rękę księżniczki. 
Gdyż skromność i rzetelność jego 
były właśnie niezwykłe. 

NIK 


Powiedzonka 


Ryba w puszce konserwowej: 

„Jestem w swoim sosie*, 

Piłkarz po przegranym meczu: 

„Piłkarz strzela a wiatr piłkę niesje” 

Bumelant, który wyjątkowo wyszedł 
z domu punktualnie a którego prze- 
jechał samochód: 

„Kto rano wstaje — nieszczęście go 
itowe!“ . 

Łazik, któremu cegła spadła na gło 
wę: 

` „Pobili mnie na głowę” 

Jastrząb 


ESAERAN ISEEN Dla naszych najmłodszych 


Laleczki 
z bobu 


Mife Przyjaciółki! Kiedyś uczyły- 
ście się robić lalkj z włóczki, Dziś 
sprllbujemy je zrobić ze ziaren bobu 
(fasoli), 

„ Potrzebne sę nam siedem większych 
i cztery mniejsze ziarna, prócz tego 
mocna nitka i igła. 

Zaczynamy! Najkształtniejsze ziar- 
ko będzie głk'wki.« Łączymy ie Z 
dwoma mnieiszymi. Mamy tułów: Do 
niego doczepiamy nogi, kada z 
dwóch większych ziaren. Do górnej 
czę”cj tułowia uprzymocowujemy Z 
dwu stron po dwa ziarna, jedno 
mniejsze, drugie większe: To są ręce 

Trzeba nam teraz laleczkę ubrać, 
Z pewnożcię mamusie znajdę koloro= 
we skrawki jedwabiu lub innego lek 
kiego materiału: Z niego uszyjemy 
szerokie spodeńki, Na ramiona za= 
rzucimy okrycie z szerokimi rękawa- 
mi, zmarszczone u szyji. Na głowę 
nasadzimy kapelusik. Dwa tekturowe 
kaiki okleimy jedwabiem lub czymś 
podobnym: W jednym  wykroimy 
otwór odpowiadajęcy wielkość gło- 
wy: Potem zeszyjemy kre'"ki na brze- 
gu i przypniemy kape/usik do głowy. 
Z czarnych nitek zrobimy warkoczyk 
i przylepimy do głowy. 

I oto laleczka gotowa! 

Wasz Przyjaciel. 
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